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D w a  ś w i a t y
Już od roku m ówi się dużo o 

popraw ie konjun tu ry  gospodar
czej. Popraw ę tę szeroKo om aw ia
ją  wszystKie o fic ja ln e  przem ów ie
nia osób m iarodajnych, k rzyczą o 
tern głośno artyku ły pism  gospo
darczych i n iegospodarczych za

Kcmis>a b u d że to w a  Sejm u stw ie rd za

Wzrost zadłużenia państwa poisHego
i s t a ł y  s p a d e k  d o c h o d o w o ś c i  m o n o p o l i

N a  porządku dziennym wczo- kupować co roku pewne ilości
rajszego posiedzenia sejm ow ej tytoniu od monopolu w łoskiego,

    ^  „ „ „ „ „  „ *  kor.Jsji budżetowej znalazł się a ponieważ cena na tytoń  we
dowód te j popraw y m ają  słu- Pd ń ftw o 'vJ" fundusz eksportowy, W łoszech je s t  w  m yśl po lityk i 
żyć  wskaźniki i c y fry  staty- d‘ ugl Państwowe oraz monopole, p roro ln icze j M ussolin iego wyso- 
styczne. A  tymczasem d z ies ia t- ! ^ y sk js ję  nad dzia ła lnością  fun- ka, płac.m y za ten tyteń  bardzo 
ki tys ięcy  in te ligen tów  n ie może duszu eksP °rtow ego  odroczono di ogo. Za surowcu w ło s ie ,  ku- 
wyko rzy  stać z pożytkiem  dla s p o  > ? rozPia  1 ‘ d budżetem M i- pione w  łatach 1929 1933
. ,  , , . . , 31 ... m sterstw a Skarbu,
łeczenstw a nabytej w iedzy, setr.

Wzrost zadłużenia
m iast surowców bułgarskich prze 
p łaciliśm y ponad 10 m iljonów  zł 

Monopol sp irytusow y spłacić 
państwa I ma skarbowi 219 m iljonów  750

Pos. Hutten-Czapski z KB przed- tys., t. j. o 925 tys. m niej n iż  w 
^ rp rz e z7 ieb iV V o Ś p o d a 'M w a 7 g ło  ***'■ następm e stan długów  i ' rc.cu feżąnym, a co ze w zględu
. . . . . . z o h n w i f l 7 . n n  R 7 . p p 7 v n n Q n n l i f i a i  V + A  n a  n r z . p w i n w f l n p  7 m n i p i f i 7 , p n i p

tys ięcy  robotn ików  je s t bez p ra 
cy, lub pracują po parę dni w  ty  
godniu, m iljon ów  chłopów, niemo 
gących  się w yżyw ić  z posiadane-

za-

duje p rzez w iększość roku

skarbowych i t. p. 2 ) długi we- stwow7ej w yn ieść mają 20 m ilj. 
wnętrzne, 3; d ługi za g ra n ic zn e j zl. Sprzedaż losów  w ykazu je sta- 
41 gw arancje  udzielane przez ly  w zrost, k tóry przy porówna- 
skarb. W ed ług ostatnich zes ta - 'n iu  p ierw szego półrocza 1932-3 
w ień zadłużenia wewnętrzne wy ic  drugiego półrocza 1934 5 w y 
nosi 1.346.310 >2.2 zł. zaś długi 
zagran iczne 3.185.734 075 zł. Na
spłatę kapitałów  i odsetek dł t- 
gów  w ew nętrznych  prelim inow a
ne je s t 73.101.440 zł. a na ob
sługę długów  zagran icznych  
116.293.100 zł.

Zadłużenie w ew nętrzne w zro-

nosi 58,3 procent.

Drożyzna zapałek
M onopol zapałczany ma dać 

skarbowi łączn ie 13.600.000 zł. 
Monopol ten, jak  wiadom o, w y 
dzierżaw iony je s t  konsorcjum 
zagranicznem u. N ow e lizac ja  u-

zobuwiązań R zeczypospolite j, któ ne przew idyw ane zm niejszen ie
M , re dzielą  się na cztery  g ru p y :! sprzedaży spirytusu konsumeyj-

:  Gdy w  g łow ie ma się takie m ,-  » adh..> n ie  w  fo rm ie  kredytu  w  nego.
oh, to z  pewnym w ewnę rzn y ir ., Banku p ilsk im , bilonu, b iletów  W p ływ y  skarbu z L o te r ji Pań-
niepokojem  odczytu je się podaw n 1 
ne przez Instytu t Badania Kon- 
junktur cy fry . W skaźn ik produk
c ji przem ysłow ej -wynosił w  lis to 
padzie ub r. 67,1 wobec 60,7 w  l i 
stopadzie 1933 r. L iczba  zatrud
nionych w  przem yśle w yifos iła  w 
październ iku ub. r. 522,8 tys. w o 
bec 498,2 tys. w  1933 r. W skaźnik 
ładunków' ko le jow ych  w  listopa
dzie ub. r. w ynosił 72,9 wobuc 
67,9 w  listopadzie 1933 r

P rzec ieram y oczy Czyśm y de
brze p rzeczyta li. Znów  w  chw ili, 
gdy fak ty  nas otacza jące krzyczą 
n?m o nędzy, c y fry  s tara ją  się 
nas przekonać, że tak z le  nie jest.
Zaczynam y przyruszczać, że  albo 
my jesteśm y pesym istam i, c ierp ię  
cym i na p erw ers ję  w idzen ia  w'sz:? 
stk iego w  najczarn iejszem  św ie
tle , albo też w szyscy o fic ja ln i 
sprawozdawcy chorzy są na chro
niczną m anje beznadziejnego op
tymizmu.

R zecz się w yjaśn ia  zupełnie po 
prostu. W  Po lsce  ży ją  obok siebie 
dwa św iaty. Jeden św iat szczęśli 
wy, którego konjumctura napraw
dę się od przeszło roku popraw ia 
Do tego św iata należą n iektóre 
ga łęzie  przemysłu, zw łaszcza sŁ" 
te lizow anego. ao tego św iata  na
jeża n iektóre gałęzie handle, 
zw łaszcza im portowego, do t ę g i 
św iata należy 10.000 wybranych 
Popraw a koniunktury tam wywie
ra  duży wrplyw na podnoszenie su 
wskaźników i ukształtowanie s; 
c y fr  s ta ty s ty czn y '’ m e w p ły  /a 
natom iast zupełnie na przebi .*g 
koniunktury w  św iecie drugim .
Ten  drugi św iat to setki tysięcy 
in teligen tów , roDotnikćw, rzem ie
śln ików  i kupców, m e za licza ją 
cych się do uprzyw ilejow anych  
ga łęz i życia gospodarczego, to m i
ljony wdcścian. Ich  św iat to św iat 
kryzysu i bezrobocia. I  w  m ia
rę, gdy  w' p ierw szym  śwdecie.

Kto otrzymuje koncesje 
spirytusowe?

Dekret zm ien ia jący ustawę o 
walce z alkoholizmem niszczy w 
zarodKu walkę z szynkami drogą 
plebiscytu. D ekret poszedł zadale- 
ko. N iepodobna stać na stanow i
sku, że interes monopolu w  tak 
znacznym stopniu musi w ziąć gó 
rę nad interesem  zdrow ia m oral
nego i fizyczn ego  ludności. Do 
klęski alkoholizm u przyczyn ia 
się, n iestety, fakt, że koncesje de
ta licznej sprzedaży przeszły ma
sowo w  ręce żydów. Lep ie jb y  by 
ło, gdyby się znalazły w  ręku in
w alidów , k tórzy dają w iększą 
gwmrancję prowadzenia tych rze
czy bez rozpajan ia  ludności.

W  zakończeniu pos. Rym ar po
rusza pewną sprawę czysto lokal
ną. Zapy tuje, jak  się zakończyła 
sprawa w yegzekw ow an ia od f i r 
my —  ImmergluĆK na przedm ie

ściu w  Krakow ie ponad 600 tys. 
zł. Od 8 lat jest tytu ł egzekucyj
ny.

Pos. M inkowski B B : —  Jak się 
ra zyw a  ta firm a?

—  Pos. R ym ar: „Im m ergluck.

Pos. M inkow ski: —  P rzy  tem 
nazwisku trudno wy egzekwować, 
(w eso łość ).

P rzem aw ia li następnie pos. Pe- 
łeński (U k ra in iec ) oraz Tom asz
k iew icz, W agn er i Łobodziński z 
BB. Ten  ostatni zw rócił uwagę, 
że na spadek obrotów  w  monopo
lu tyton iowym  w płynął m. in. 
fakt, że palacze przerzuca ją  się 
na sorty tańsze Tu jednak mono
pol niezawsze stosuje w łaściw ą  
politykę, pogarsza jąc gatunki, 
które zyskały sobie w ie lk ie  powo
dzenie, Tak  np. było z „P ła sk ie  
m i“ .

Dalszą dyskusję odroczono do 
wtorku.

sło około 330 m iljonów  1 stycz- \ mowy z r. 1926, która nastąpiła 
nia 1926 do około 1.346.000.0001 w r. 1930 dała skarbow i pożycz- 
1 styczn ia 1935 r. Zadłużenie za- kę w  kwocie 2,4 m iljona dola- 
gran iczne wzrosło w  tym  samym rów, ale un icestw iła nasz eks- 
okresie z 2.682.000.000 do około port zapałek, który w ykazyw ał 
4.570.000.000 na 1 styczn ia 1935 m ożliwości rozw oju  Prob lem  za- 
spadło ao około 3.186.000.000 zł. paln iczek nie s tracił na swem 

O m aw iając długi nasze w  Sta- znaczeniu. W  r. L933 .opłaciło 
nach Z jednoczonych, stw ierdza  przew idzianą opłatę 128 zapalni- 
re feren t, że w  porównaniu z wa- j czek. a w  r. 1934— 116 zapalniczek 
runkami, jak ie otrzym ały n n e ( n a  sali w eso łość ). W ysoka cena 
państwa, .iak F rancja , W łochy zapałek w połączeniu z k fyzy - 
lub Jugosław ia , są stosunkowo ’ sem, oraz rozpowszechnien ie 
n iekorzystne. Zagadn ien ie rlłu- m estcm plowanych ' zapaln iczek 
gów  wmjennych w iąże  się. ściśle zm niejsza znacznie zużycie za- 
z t. zwr. spłatam i reparacyjnem i pałek w  kraju. Spadek ten ńolb- 
zc strony Rzeszy N iem ieck ie j. W  wany je s t co m iesiąc i to w  cy- 
ten sposób głównym  dłużnikiem  fraeh  dość wysokich". Naprzy- 
w' w iększości państw' są N iem cy, klad w  r. 1933-4 sprzedaż w  po- 
a głów nym w ierzyc ie lem  Stany równaniu z rokiem  poprzednim

spadla p raw ie o 13 procent i 
w ątp liw e je s t czy w  przyszłym

DeKlararjd franrusko-anjielska
w  s p r a w i e  b e z p i e c z e ń s t w a  E u r o p y

roku osiągn iem y przew idyw ane 
minimum sprzedaży. R e fe ren t u-

Zjednoczone.

Jak zużyto 
Pożyczkę Narodową?
Pos. "Rymar postaw ił pytanie, waża, że spółka dzierżaw na ma 

jak i jest stan użycia pożyczki wTszelkic m ożliw ości obniżenia 
narodowej, ostateczne je j w p ły
w y i co zostało ju ż w',vdane.

Pos. Hutten-Czapski odpow ia
da, że w p ływ  pożyczki narodo
w ej wynosi 350 m iljonów  zł. D e
fin ityw n e j c y fry  podać jednak 
nie może, gdyż ostateczne w yka
zy nie są jeszcze ukończone. Mi-

ceny, co n iew ątp liw ie  w p łynęło
by na zw iększen ie zbytu. Zasta
naw iającą je s t znaczna stosun
kowo sprzedaż zapałek luksuso
wych, co tłum aczyć można tylko 
nieśw iadom ością, że je s t i( h w  
pudełku mniej, niż normalnych. 
Stan dzis ie jszy  w  te j dziedzin ie 

n ister Skarbu p. Zawadzki wy- musimy uważać za nienorm alny,

iec ie  optym istycznych spraw o
zdaw ców  konjunlctura się stale 
popraw ia, różn ica m iędzy obyd
wom a św iatam i sta je  się coraz 
więKsza. J. K .

B i a ł e  k o s z u l e
i i Sarnę krawaty

ŁÓDŹ, 26.1. Przed kilku dniami 
odbyło Si® publiczne wystąpienie 
partji młóciomeoiicckiej „Juug-deut- 
sohe Partei’1. Członkowie tej organi
zacji noszą białe koszule i czarne 
krawaty.

Program partji określają następu
jące dewizy: a ) jesteśmy jako Niem
cy.-chrześcijanami, b) jesteśmy so
cjalistami, ale nie marksistami, c) 
odrzucamy wszelką wspólnotę z ży
dami, ponieważ nic należą do nas 
am z krwi, ani z pochodzenia.

Na czcij tej partji stoi dr. Gin- 
cel, aktywny hitlerowiec, który 
przybył z Beilina.

Na niedzielę zapowiedziała „Jung- 
aeutsche Tarte*11 swój wiec, a człon
kowie je, rozpowszechniają różne 
hroszmy, a m. in. „Piotokuły mędr
ców Syjonu", wydają tygodni., i  u-

lotfck

jaśnia, że sumę 175 m iljonów  zł., 
która została po pokryciu d e ficy 
tu budżetowego z r. 1933-4, wpro 
wadzono jako dochód nadzwy
cza jny M in isterstw a Skarbu na 
pokrycie wydatków  budżetowych 
i na ten cel została wydana.

Zmn.eiszone wptywy 
z monopoli

Budżet długów  państwowych 
przyjęto , poczem przystąpiono 
do budżetu monopoli, k tóry re fe 
rował rów nież pos. Huten-Czap- 
ski. W r. 1935-6 m onopole: solny,
ty bo m owy, zapałeza £  minmjum< Czy takie trochę

fik cy jn e  ogałacan ie monopoli z

szkodliwy dla skarbu państwa i 
w ym agający jaknajprędszego w y 
dania odpow iednich przepisów .

Kług monapotu w Banku 
Rolnym

W  dyskusji pos. Grzecznorow- 
ski ęP P S ) om ówił ciężką sytuację 
robotników monopolowych. Pos. 
Rym ar (K I. N a r .) podkreśla, że 
monopole m ają w p łacić  tytułem  
zm niejszenia funduszów  obroto
wych powmżne sumy, w' tem mo 
nopol tyton iow y 21 m iljonów . Mo 
nopol ten zn iżył ju ż swoje zapasy

PAR YŻ , 261 (P A T ) „ L ‘Ocuvrc‘j,, 
pisząc p i tomat rozmów dyploma
tycznych, „akie wkrótce mają się. od- 
łj  ć w Londynie, podkreśla, że gwa
rancie, jakie Francja ma otrzymać 
w sprawie bezpieczeństwa, są bardzo 
skrupulatnie studjowane w Londynie 
i że atmosfera dla tych gwarancyj 
nigdy niu była tak sprzyjajnea, iak

obecnie.
• Rząd brytyjski przewiduje możli

wość wspólnego oświadczenia fran
cusko-angielskiego, opartego na za
sadzie, pozwalającej stwierdzić, że 
oba kraje są zdecydowane prowadzić 
wspólnie z Niemcami Inb bez. nich 
politykę uspokojenia Europy.

T r i  giczna śmierć
z n a n e g o  j e ź d ź c a  n i e m i e c k i e g o

B ERLIN , 26.1 (P A T ).  W  sobotę 
popołudniu rozpoczęły się w Berli
nie międzynarodowe zawody hippicz
ne. W  konkursie myśliwskim zginął 
niespodziewanie tragiczną śmiercią 
jeden z najlepszych jeźdźców nie
mieckich —  Axel Holst, znany rów
nież i u nas w Polsce.

W  czasie skoku przez przeszkody, 
Holst wziął za mały rozpęd, wsku
tek czogo koń runął na przeszkodzie 
wyrzucając daleko jeźdźca. Holst

został przeniesiony natychmiast do 
szpitala, gdzie w kilka minut później 
zmarł wskutek złamania podstawy 
czaszki i kręgosłupa.

"Wypadek ten wywołał wstrząsa
jące wrażenie w Berlinie.

Holst startował w ubiegłym roku 
na międzynarodowych zawodach 
hippicznych w Łazienkach, gdzie od
niósł szereg sukcesów*, zdobywając 
m. in. nagrodę Arm ji Polskiej imie
nia Marszałka Piłsudskiego.

Rurinmy krajobraz na granicy
T r z y  b i a ł e  p r g ó r k i  c h c i a ł y  u c i e c

CZĘSTOCHOWA, 26.1. Straż gra- przestali oporu i poddali się. Bunda
niczna, dokonując przeglądu w oko
licy wsi Maliea, zobaczyła w łesie 
l i  zy białe pagórki, które się poru
szały. P rzy  podejściu do tego ru
chomego krajobrazu okazało się, że 
jest to szajka przemytników, nakry
tych prześcieradłami, którzy na tle 
powłoki śnieżnej chcieli się ukryć 
przed okiem strażników. Na wezwą 
nie strażników pagórki zaczęły ucie
kać, a wnet z ich wnętrza posypały 
się strzały rewolwerowe w kierunku 
strażników. Gdy jednak jeden z prze
mytników* zaplątał się w fałdach 
prześcieradła, towarzysze jego za-

ny i lo ter ja  państwowa wpłacić 
mają ao skarbu państwa 630 
m iljonów  zł. Monopol solny prze
w idu je spłatę 46.650.0u0 zł., t. j. 
o 3.375.000 zł. m niej niż w  roku 
bieżącym. W  latach ostał nich 
m ieliśm y ob jaw  zm niejszen ia się 
zbytu soli jada lnej mimo p rzyro 
stu ludności. Obecn;e w idzim y 
n iew ielk i w zrost sprzedaży, "wy
noszący trochę ponad 1 procent. 
Monopol tyton iow y spłacić ma 
do skarbu 330 m iljonów  zam iast 
340 m iljonów  przew idyw anych  
na rok bieżący.

O m aw iając obszernie zakup 
surowców  zagran icą, re fe ren t 
podkreśla, że w  zw iązku z urno- 
rą pożyczkową włoską, musimy

funduszów jes t rea lne? Monopole 
w p łaca jąc te kwoty, same zadłu
ża ją  się gdzie indzie j. Monopol

W y j a z d  G o e r i n g a
do Białowieży

Z B erlina  nadeszła w iado- 
mośćj że prem jer Prus p. Goering 

tyton iow y np. wszedł do k lasy...1 miał w yjechać w czora j, w  sobotę 
drobnych roln ików , bo pożyczył! o g. 11,30 w ieczorem  z B e ilin a  i 
10 m iljonów  zł. w  Banku Rolnym, udać się w prost do B ia łow ieży 
które finansu je drobne roln ictwo.
Co do polityk i cen w monopolach, 
to dyskusja zeszłoroczna dała 
zbyt małe w yn ik i Poza oDniże- 
niem o 4 gr. ceny soli szarej 
wszystko pozostało bez zmiany, a 
p rzecież koszty produkcji i za
kupu surowców spadły.

Konieczne jes t obniżenie ceny 
zapałek i zakończenie raz w resz
cie spraw y zapaln iczek.

skłndała się z dwóc-h biaci Bągłów 
i Józefa Parkitne z Kamińska. Zna
leziono przy nich pakiet skórek fo 
kowych wartości około 6 tys. zł.

Wybory zbliżaią się..,
Plany i kombinacje 

w sanacji
Rozmowy' i pogłoski ku luarow i 

nabiera ją  ODecnie coraz hardziej 
jedno litego  charakteru i coraz w y  
łączn ie j zaczynają  się obracać 
dokoia n iedalekich już. wyborow 
W ybory te nasuwmją obozowi sa
nacyjnemu dwojakiego rodzaju  
troski, jedne charakteru osobiste
go, inne zaś bardziej ogólne, ty 
czące całości tego obozu. W ielu  z 
posłów sanacyjnych w ie już, że 
nie będą figu row ać na listach dc 
przyszłego Sejmu. Sanacja ma 
bow-iem zam iar w  w ielu  w ypad
kach poszukać nowych ludzi. Ta 
w ięc sprawa w yw ołu je  u n ie jed 
nego smutne re flek s je  i rzadką 
minę. Lecz przyw ódcy sanacji 
myślą przedewszystkiem  c tem, 
by na w ybory przygotow ać jakiś 
efek tow ny poaarunek dla społe
czeństwa. ł

Jak słychać, podarunkiem tym 
ma byi re form a "podatkowa, a 
przynajm niej je j zapowiedź. W  
spraw ie te j odbyło się ju ż  kilka 
narad i podobno naw et n iektórzy 
m in istrow ie w ypow iedzie li się za 
postawieniem  re fo rm y podatko 
w ej p.a porządku dziennym. Jed
nakowoż słychać, że projekt ten 
napotyka na opór najbardziej za
interesowanego M inisferstwtr, a 
mianow'ioie M in isterstw a Skarbu. 
O ileby punkt w idzen ia tego M i
nisterstwa nie zwwciężył, ustalo- 
npby w' ten sposób hasło, pod któ
rem sanacja poszłaby do wrybo- 
rów  Oprócz hasła jednakże mu
si być p rzygotow any i .formalną 
grunt do ' łatw ie jszego '  przepro 
wadzenia kandydatów' rządowych, 
a to przez odnowiednią ordynację 
wyborczą.

Donosiliśm y ju ż o istnieniu 
różnych projektów  nowej ordyna
cji, faktem  jest, że narady ciągle 
trwają Jaki z projektów7 zyska 
ostateczną aprobatę, a może na
w et ju ż uzyskał, tego oczyw iście 
niewiadomo. O p iera jąc się na 
podstaw ie in form acyj kół sana
cyjnych, można uważać niemal za 
pewne, żc nowa ordynacja w ybor
cza bedzie przedłożona do uchwa
len ia Sejm ow i i w  tym. celu zo
stanie zwołana w  m aju sesja nad
zwyczajna.

Sprawa K onstytucji rów n ież 
nie je s t jeszcze zupełnie wy ja ś 
niona. N iek tórzy  u trzym ują, io 
tw órcy je j nie uzyskali jeszcze 
zatw ierdzen ia  uchwalonego przez 
Senat tekstu. Pogłoskom  tym  nie 
można jednak daw7ać zbytniej 
w ia ry  i raczej na leży przypusz
czać, iż  tak, jak  podaw ahsm j’. 
ustawa konstytucyjna wTejdzie  na 
porządek obrad Sejmu w* lutym , 
po uchwaleniu budżetu, N iespo
dzianki oczyw iście nie są wyklu
czone.

Rozrrywki hokejowe w Davos o mistrzostwo

na polowanie.

Koniec fali żydowskie)
W  ciągu pierwszych trzech ty 

godni b. m. zameldowano w  kom.- 
tecie pomocy żydom wydalonym  
z N iem iec  p rzy jazd  za ledw ie 8-iu 
osób. W  okresie najw iększego na
pływu żydów  z N iem iec do W ar- 
zawy* meldowmno m esięczn ie przy 
ja zd  ponad 1000 osób.

Na zdjęciu przedstawiony moment ataku drezyny poisłoei flrzeciwko,
- drużynie węgierskiej.
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D o  w a l k i  z  c h a o s e m  c e n  a r t y k u r ó w  s p o ż y w c z y c h

Dzis 'otujem/ obird ankietowy
115 nagród czeka nasza C zyte ln iczki

Dziś dzień kunkursu •—  staw iam y p ierw szy  krok w
J kierunku zw alczan ia  bolączki, 

U dniu dzisiejszym , gtwują _ która nas w szystk ich  gnębi, nam 
nasz ankietowy obiad wszystkie ystkim  daje
gospodynie W arszaw y i p row in 
c ji, któro w  zrozum ieniu in tere
sów w łasnej kieszeni, pod ję ły  
nasz apel walki z chaosem cen 
artykułów  spożywczych.

W czora j podaliśm y raz jesz
cze warunki naszego konkursu i 
lis tę  nagród przeznaczonych d!a 
uczestniczek ankiety 

W ierzym y, że hasło rzucone 
przez „A B C  —  Now iny Codzien
n e" dotarło bezpośrednio, bądź 
pośrednio do w szystk ich  rodzin, 
że znalazło w łaściw y oddźwięk u 
wszystkicn tych, którym  skrom
ne zarobki m iesięczne m e po
zw a la ją  na codzienną przym uso
wą rozrzutność, w yn ika jącą  5; 
rozp iętości cen artykułów  p 'erw  
Bzej potrzeby.

Głosy naszych 
czytelników

Jak u c iąż liw y  je s t ten codzien 
ny haracz, ten nienazwany, u- 
k ryty  podatek żywnościowy, 
niech św iadczy  fakt, że do redak 
c ji naszej nap ływ ają  ju2 listy  
czyte ln ików  i czyteln iczek, któ
rzy  okazując z jedn ej strony naj 
żyw sze za in teresow an ie naszą 
akcją —  z drugie j strony przed
s taw ia ją  trudności, ugotowania 
ankietowego obiadu, k tóry  dla 
n iejedn2j rodziny je s t  jeszcze 
za kosztowny, połączony ze zDyt 
dużym  wysiłk iem  finansowym .

Oto, w  jak i sposób form ułu je 
swe w ą tp liw ośc i nasza stała czy 
ie lm eza p. E ugen ja  Krasińska.

Podporządkować się te.i ankiecie 
Niekażdy dziś może przecie!
Gd} ż rozpatrzyć sprawę proszę,
I ż  niezbędne są tu grosze.
Do udziału stanąć w rzędzie,
Ileż to trudności będzie 
W  tę rekordową niedzielę 
K to  pieniędzy ma niewiele.
Dobra wola nie pomoże,
Chociaż cośnieeoś odłożę 
Z tygodniowej oszczędności,
N ie wywiążę się w całości! ‘ j ;- i 
Może jednak znajdę radę 
I  choć wezmą mi za wadę,
To w tej kryzysowei dolno 
Dopożyczyć można sobie.
By wśród Gospodyń grona 
N ie być odosobniona —
Wszystko ująć według ładu 
T przedstawić koszt obiadu!

P rzyzn a jem y słuszność spo
strzeżeniom  autorki tego w ie r
szyka. B yć może, że nasz ankie
tow y  obiad będzie połączony z 
trudnościam i finansow em i w  me 
jedn e j n iezam ożnej rodzm ic.

A le  fak t istn ien ia  trudności 
p rzy  ugotowaniu jednego, irdy- 
nego obiadu, k tórego nie można 
przecież nazwać szczególn ie w y 
kwintnym, utw ierdza nas jeszcze 
s iln ie j w  przekonaniu, że rozp ię
tość cen, zmuszająca społeczeń
stw o do codziennych nadprogra
mowych wydatków , jes t d la ogó
łu konsumentów głęboko k rzyw 
dzącą. Jeżeli bow iem  koszt iec- 
nego tylko obiadu o menu i pro
p orc ji cokolw iek lepszej od me
nu przeciętnego obiadu p racow 
niczego, stw arza dla n iektórych 
rodzin  pewne obciążen ie budże
tu tygodn iow ego, przeznaczone
go na utizym an ie, —  to cóż do
piero m ów ić o te j w yrw ie , jaka 
musi w  budżecie domowym pow 
stać spowodu codziennego syste: 
m atycznego przep łacan ia  w szyst
kich produktów zywnośi iowych.

Wszyscy w szeregu
00 walki z chaosem cen

Chao3 cen w okresie ogólnego 
kryzysu, w  okresie trudność: f i 
nansowych, jak ie  prz* siadują 
dziś w szystk ie rodziny —  czy  to 
pracow ników  fizycznych , czy u- 
m ysłowych, zbyt dotk liw ie ude
rza  w podstawy m aterja lne bytu 
rodzinnego, by można było so
bie pozw olić na bierne poddanie 
się istn iejącem u stanow i rzeczy, 
na bezradne wyczek iw an ie, aż 
się „coś popraw i".

Trzeba  dzukać źródła zła, trze 
ba z  niem w  m iarę możności 
walczyć, protestować. Dziś, przez 
ugotowanie jednakowego obiadu
1 ustalenie je go  eeny w  różnycn 
punktach sto licy  i w  rożnych 
mieiasflwaśćiafhi prow incjona l
nych, ustalen ie skali wahań cen 
różnych artykułów  spożywczych

się mocno we 
znaki.

Ten  p ierw szy  krok musimy pc 
staw ić razem. M ob ilizac ja  gos
podyń odczuwających bezpośred
nio skutki rozp iętości cen artyku 
łów p ierw sze j potrzeby musi w y 
dać dobre rezu lta ty ; im w ięce j 
gospodyń i pań domu, podejm ie 
nasz apel, w ypow ie się w  tej 
spraw ie i stanie do solidarnej 
współpracy, :—  tem w iększe ma
m y szanse powodzenia w alk : o 
u jednostajn ien ie cen artykułów' 
spożywczych.

Pamiętać o kuponach
Dzis i w  poniedziałek zam iesz

czamy ostatnie dwa kupony an
kietowe. W szystk ie gospodynie 
które gotu ją  dziś ankietowy 
obiad, proszone są o dołączenie 7 
kolejnych kuponów „A B C — N o
w in Codziennych" do swych od
pow iedzi, gdyż w  razie  braku ku 
ponów nawet dokładne odpow ie
dzi nie będą brane pod uwagę 
przy rozdzielan iu  nagród

W  poniedziałkowym  numerze 
zam ieścim y kupony zastępcze dla 
tych Czyteln iczek, które dow ie
dziaw szy się pozno o naszej an
k iecie nie w yc ię ły  kuponów po
czątkowych.

P rz jp o m  n&my raz jeszcze, że 
uczestniczki ankiety konkursu 
„A B C  —  N ow in  Codziennych" pod 
hąsłem : ,,Do walki z chaosem
cen", które pragną ubiegać się o 
jedną ze 100 naszych nagród go- 
spudarskich, muszą w ypełn ić ści
śle i dokładnie w szystk ie w arun
ki konkursu, t. j . :

1 ) ugotować d z is ie js zy  obiad 
ściśle według menu i p roporcji, 
k tóry  podawaliśm y we w torkowym  
i sobotnim  num erze;

2 ) ob liczyć koszt całkow ity 
obiadu i koszt poszczególnych je : 
go składników, w yp isać te c y fry  
oraz po zosta je, dąne (nazw isko, 
adres, zaw ód źywncpela rodziny i 
t. pG w ed ług podane*gO przez nas' 
wzoru  odpu^viedziv ankietowej. 
W  rubryce „U w a g i dodatkowe" 
opisać w szelk ie obserw acje oso
biste i uwagi, jak ie  nasuwają się 
uczestniczce konkuisu w  związku 
z chaosem cen artykułów  żyw no
ściowych.

3 ) D ołączyć do odpow iedzi ' 
kolejnych kuponów, które za 
m ieszczaliśm y w  naszem piśm ie 
od dnia 22 styczn ia r  b. do dnia 
dzisie jszego włącznie.

4 ) Nadesłać odpow iedź pod ad
resem redakcji „A B C  Now in  
Codziennych", N ow y Św iat 22 , z 
dopiskiem  na koperc ie ; „Ank ieta

gospodyń", —  n a jda le j do dnia 4 
lu tego w łącznie. P rzy  odpowiec}- 
niach spóźnionych bierzem y pod 
uwagę datę stempla pocztowego.

Magro :i*f dodatkow e
W związku z naszą akcją, o trzy 

małiśmy z M ie jsk icn  Zakładów 
Spożywczych następujące pism o: 

„M ie jsk ie  Zakłady Spożywcze, 
doceniając znaczenie ogłoszonej 
przez W  Panów  ankiety p. t. „D o 
walk i z chaosem cen " zgłasza ją  
się do podziału wśród uczestni 
kow ankiety 15 nagród yę postaci 
paczek żywnościowych, z których 
każda zaw ierać będzie:

5-kiłogram owy w oreczek  mąki 
pszennej luksusowej,

1-kilograjnową paczkę cukru 
kostkach,

100 gram ową paczkę herbaty 
m ieszanki w łasnego importu i 
paczkowania".

Ten  piękny gest M iejsk ich  Za
kładów Spożywczych, potw ierdza
ją cy  słuszność naszej ankiety, 
m ającej na celu zbadanie ro zpór 
tości cen artykułów  spożyu 
czych, zachęci z pewnością nasze

Czyteln iczki do ubiegania się o 
jedną ze 115 nagród „a B C  —  N o 
win Codziennych", oraz M ie j
skich Zakładów Spożywczych.

W szystk ie gospodynie W arsza
w y i p row incji m ają szanse zdo
bycia praktycznej i cennej n a g ro 
dy gospodarskiej, w szystk ie go
spodynie, przez uczestnictwo w 
naszej dzis ie jsze j ankiecie Speł
nią swój obow iązek społeczny, 
sta jąc w obronie gospodarki ro
dzinnej.

K U P O N  N R  6 

A N K I E T A

p.

„ D o
z  c h a o s e m  C 3 n “

Z E S T A W IE N IE  P Y T A Ń  A N K IE T Y -

ł K oszt ca łkow ity obiadu 4-osoDowego . • 
2 . Koszt poszczególnych p roduktów .

a ) Vs kg. kości
b ) Ui kg. k a rto fli . . . , .

c ) 5 dkg. kaszy perłow ej . . .

d ) w łoszczyzna ..................... .....

e ) 1 kg. m ięsa wołowego . . .

T ) 10 dkg. masła do potraw  . .

g )  Ui kwaterki śm ietany . . .

h ) 40 dkg. mąki pszei aej . . .

i )  2 ja jka  wapienne ( je ś li  św ie
że, zaznaczyć) . . , . .

j )  2 ogórk i kwaszone . • • •

k ) 8 pom arańcze . . . - w .
1) 10 dkg; cukru ■ — «■“  *>r

Innę. i nazw isko .

cena
sklep duży, 
mały, targ, 

hala.
ulica

u,-

C z a s  o c z y ś c i ć  a t m o s f e r ę

W stosunkacn wyścigowych w Polsce
Jeszcze jedna spiawe sądowa na tle toru

Wkrótce w Sądzie Grodzkim przy na torach wyścigowych. Ponieważ
,rok ten był dla p. Daszewskiegoul. Trębackiej toczyć się będzie sen

sacyjna sprawa, której tło oraz oso
by w niej' występujące budzą żywe 
zainteresowanie wśród sfer sport.o- 
wo-hodowlanyeh i wyścigowych z ca
łej Polski.

Znany hodowca i właściciel stajni 
wyścigowej, p. Daszewski, słjnny z 
niecodziennych, jak na obecno cza
sy, procesów —  jak: porwuuie za
konnicy z klasztoru w Laskach i o- 
śtatuio ze sprawy z propagatorem 
nowej mody męskiej, p. Montkalm- 
Polockim —  tym razem zwrócił się 
do sądu państwowego, występując z 
oskarżeniem przeciwko świadkom, 
zeznającym na posiedzeuiu sądu ste
wardów w Ministerstwie Rolnictwa.

Od dłuższego czasu krążyły o p. 
Daszewskim uwłaczające wieści, że 
świadomie fałszował podpisy i iw a  
dectwa, prowadził szkodliwą działal
ność dla polskiej hodowli na terenie 
Rosji i wnosił skargi do władz boi 
szeiwickieh i ukraińskich na osoby, 
zadłużone dla hodowli. Zarzuty te, po 
zbadaniu przez poszczególne sądy 
honorowe, działające przy każdem z 
towarzystw wyścigowych w całej 
Polsce, jak Lubińsko-Wołyńskie, To
warzystwo Wyścigów Konnych Ziem 
Zachodnich, Małopolski Klub Jazdy 
zostały przesłane do ęa-du stewardów, 
najwyższej instancji, orzekającej w 
sprawne wykonywania zaśąd i prze
pisów -wyścigowych dla wszystkich 
towarzystw, czynnych nr terenie ca
łej Polski.

W  skład sądu stewa rdów -wcho
dzą delegaci poszczególnych towa
rzystw z dyrektorem departamentu 
hodowli koni przy Min storstwie 
Rolnictwa ną czele.

Nadmienić należy, że od wyroku 
sądu stewardów- już nioina żadnoro 
odwołania. Sąd sttwarlów  na p o je 
dzeniu odbytem w dniu ZA stycznia 
1934 r., po zbadaniu zarzutów prze
ciwko p Daszewskiemu, wydał orze 
czcnie, zabraniające mu zajmowania 
się hodowłn koni dla eksploatowania

wyj
nietylko pod względem moralnym, 
loęz i finansowym bardzo dotkliwy, 
gdyż zmusił go do likwidacji stajni, 
przeto p. Daszewsk- uważając, że 
stała mu się straszna krzywda, za
skarżył świadków, zeznających w 
sądzie stewardów, do sądu pań 
st wowego.

W  charakterze świadków, kcóiych 
zeznania były powodom rzucenia a 
nathemy na p. Daszewskiego byli: 
lir. Michał Komorowski, prezes Tow. 
Wyścigów Konnych W U  ars z a w y , 
który stwierdził, że p. Daszewski fa ł
szował podpisy na świadectwach i 
przy sprzedaży klaczy „Biehcttp" 
podstawił inną klacz; p- Zygmunt 
Skolimowski, prezes Labclsko-Wo- 
iyńskiego T-wa, zeznał, że p. Da
szewski zapisywał do gonitw konio 
rzekomo pochodzące z Lubelszczyz
ny; L. Andrjcz, b, gospodarz toru 
wyścigowego w W-wie, twierdził, że 
p Daszewski wnosił skargi do władz 
bolszew-iekieh i ukraińskich na oso 
hv zasłużone dla hodowli polskie., 
i przt-jnwuał szkodliwy działalność w 
czasie powrotu tioni z Rosji; Jan 
Grabowski zeznał, że p. Daszewsk’ 
składał fałszywe meldunki o pocho 
dzeniu i o sprzedaży dwu koni raso
wych por. Rozwadowskiemu, których 
ten, mimo zapłacenia eeny knpna, 
nie otrzymał; St. Butkiewicz b. czło
nek zarządu Tow. Wyścigowego w 
Odesie, który oświadczył, że p- Da
szewski był wykluczony z tego T wą 
za szkodliwą działalność.

Niezmiernie przykrym objawpm i 
źle nastrajającym opinję publiczną 
jest fakt, że w przeciągu ąMątmeh 
dwu lat na -forum sądowem znajdt je, 
się coraa więcej spraw, mających 
związek z Towarzystwem Zachęty do 
Hodowli Koni w Polsce. Scr.ję tę za 
początkował słynny i dotychczas się 
piągnijcy proces, wj toczony przez 
T wo właścjziołowi stajni wyścigowej 
Rakoworowi o doping klaczy La 
Sauzee.

4 . '  A a r

5 . Zawód żyw ic ie la  rodz ny:

6. Data w ypełn ien ia  kuponu:

Skazanie zuchwałego opryszka
za napad na plebanię w Konstancinie

7. Uwagi dodatkowe:

W yścigi Konne w  Za k o p a n e m
C z w a r t y  d z i e ń  s e z o n u

Dzień dzis ie jszy  zapow iada się dzał. 
c ie k a w ie j, rozegrane będą trzy 
gon itw y  pozagrupowe o nagrody 
im ienne: „N ag rod a  P rezesa " —
900 zł., gon itw a płaska w  dyst.
2000 m ; „N agroda  M ałopolskiego 
Tow arzystw a  Zachęty do Hodo
w li Koni we L w o w ie " —  700 zł. 
dla koni 3-letn ich  w  dyst. 1300 
m. oraz „N agroda  Zarządu M ia 
sta i U zdrow iska ZakoDane" -r- 
800 zł., gon itw a p łotow a w  dyst.
2400 np W warunkach wszystkich 
tych 3 nagród im iennych przew i- 
uziane oą poza zasadniczem  ogra
niczeniem, nadwagi, w zględn ie 
ulgi w agi w  zależności od w yso
kości sumy w ygranej.

Spośród 2 uczestników gon. I  
pow inienby zatrium fow ać Aak 
nad Orionem.

W  gon. I I  (p rzeszkody ) spo
dziewać się należy, że odm esie 
zw ycięstw o Emocja, już dwukrot
nie zapisywana i wycofywana. 
Centurja i Naulaka b iega ły  w czo
raj.

Z kom zapisanych do gon itw y 
I I I  (p ło ty ) Fronton zw ycięży ł już 
dwukrotnie w  Zakopanem, Skro ■ 
bonogi z op in ją  n iezłego płotow- 
ca nie wykazu je obecnie dobrej 
form y, natom iast wykazała ją  ju ż 
Złota Pantera, ponieważ, jak  na 
p ło t },  dystans jes t nieduży, po
w inna w ięc i tym razem  zw ycię
żyć

Do gon itw y IV  zapisane na
ogół n iezłe konie. Dres jest, ko
niem aonrej przeszłości i trzym a 
dystans, nie można mu jednak 
dow ierzać zbytnio ze w zględu  na 
zły  stan nóg, Szybki Kaliban  de
b iutował nifeocczegółnie: może

Banlam  w  dystansie krót- 
szym w ygra ł ju ż  w  Zakopanem 
od Libana. Tym  razem  —  przy 
dłuższym dystansie —  większe 
szanse przyznajem y L ibanow i 
Jego najn iebezp ieczn iejszym  prze 
ciwnikiem  będzie ch i ba Kaliban.

Z koni zapisanych do gon. V  
F iga ro  II, Tyber, Fantom i i Com 
tessin startow ały w czora j. P rzy 
puszczamy, że ro zegra ją  In 
truz i Baszta.

Wyniki wczorajszym 
biegów

GON. t. dyst. jjoo np nagr. 500 zl. 
i )  Antolka Broszkicwicza, chł. kłnszcw 
sk i ,  2 )  P e s z t ,  3 )  A d m o n i c j a .  W y e .  D c  ■ 

garessa. Tot. 22 zł. za 10.

GON. 2. dyst. 3600 m., nagr. 500 zł. 
(przeszkody) 1) lmb II, p. Sulik, 2) 
Centurja, 3) Naulaka, 4J Parbleu. 
Tot. 13, franc. 13 i j8 zl.

GON. 3. dyst. itido m. nagr. 31x1 zł. 
j )  Iionne Aecnture, chł Kornecki, 2) 
Fantom, 3J Figaro II, 4)
5) Nadobna, 6) Tyber W yc.: Noemi i 
Manru. Tot. 18, Iranc. 17 i 27 zł.

GON. 4. dyst. 2400 411., nagr. 400 żł. 
(płoty), i )  Ibarydla, j. Sulik, 2) Fe 
tysz. 3) Nefisa, 4) Pornona, wyc.: 
F.neida, Emocja i Centurja. Tot. 22, 
tran. 11 i [ i  *ł.

GON. 3. dyst. ióoo m. nagr. 500 zł. 
1) Grisctte III , j. Kusznieruk, 2) Fi
des, 3 ) Medaille d’Or, 4 ) Gaz-Iina, 5 ) 
Koi mc ran. 6) łrrtuin, 7) Cyrus II, 8) 
Aptcna Tot. 54, fr. 14 — 12 — 34.

W  październiku r. uh. około 
gpdz. 2 w noey na plcbanji w Kon
stancinie dokonano napadu rabunko
wego. Ksiądz Jan Grass obudzony 
został szczękiem dobieranych kluczy 
dp zanika. K iedy zapalił ś\viutłu; zo- 
zaezjł, żc w  pokoju gospodaruje 
dwóch drabów, z których jąden zażą- 
dpł wydania pieniędzy. 1’ robąszęz, 
ktgry niedawno powuócił z Rpj.ji so- 
wieekicj oświadczył, że pieniędzy 
nie posiądą, wtedy jeden zc złodzie
jów odpowiedział: a może znajdzie
my coś w łóżeczku. Złodzieje zapro
wadzili księdza do łazienki i zamknę
li na klucz, a następnie rozpoczęli 
systematycznie przeglądać szuflady 
i szafy.

Hałasy, dochodzące z mieszkania 
proboszcza, obudziły śpiąec na górze 
lokatorki: żonę organisty, Znaezyń- 
£ka, oraz gospodynię księdza, Obie 
niewiast} wadząc, że pokoje na par- 

. terze są oświetlone; domyśliły się, 
.oitus in, j piŁ4)a;iję napadli bandyu' i pod

niosły alarm. Obaj złodzie.j.e ratowa
li się ucieczką.

Na drugi dzień policja aresztowa
ła znanj cli w- Konstancinie i w Sko
limowie! zawodowych rabusiów: Ste
fana Wielocha oraz Juljana Dębskie
go. Zarządzono konfrontację i ks. 
Grass kategorycznie stwierdził, że 
Wieloch był jednym ze sprawców na-

Z a p i s y  n a  c f z i f ń  d z i s i e j s z y
GON. I. dyst. 1309 U}, nagr. Mało- cerów I p. «h. Krechowicckich, 70 kg.,

polskiego Tow. ząch, do Hodowli Ko
ni we Lwowa 700 zł. 1) Ork„.i Broni
kowskiego, 58 kg., j. Rok, 2) Aak 
Broszkiewiczowcj, 60 kg., chł. Kłoszew- 
ski.

GON. 2. dyst. 3200 jn. nagr. 300 zł. 
dlą 4-letnicl) i starszych koni, które w 
1034 r- nie wygrały w gonitwach z 
przeszkodami iaoo zł. 3 w bieżącym 
sezonie nic wygrały w tych gonitwach 
200' zl. (przeszkody) 1) Lady Sol Mal
kiewicza, 72 kg., dosiada właściciel, 
Emocja Rościszewskiego 71 kg. j. Rą- 
niewicz, Cęnturja Ferdypandów 08 kg., 
chi. Kazała, Naulaka Rozwadow skiego, 
74 kg., dosiądą ryłąyjHel, Baccarat 
Niemojcwskiego 73 kg-, j. Sikorski.

GON 3. dyst. Z400 111., nagr. Zarzą
du miasta i uzdrowiska Zakopane 8oo

rop rąw il form ę, lecz dyst. 20 0 0 ! *■ (ploty) Skrobonogi Broujkowskie- 
m. m niej mu może będzie doga-jg®. 74 kg., j. Sulik, Złcią Ran tera, o fi:

j, Ramawicz, Fronton Ferdynandów, 70 
kg., chł Kazula.

GON. 4. dyst, 2000 111., nagr. Prezesa 
rpo zł. Liban Mieczkowskiego, OQ kg., 
j. Kuszmcruk, Intruz Wcisłowicza, 60 
kg. j. Roguski, Banlam Bronikowskie- 
gc. 60 kg., j. Rok. Kaliban Broszkie- 
w.czowej, 62 kg., chi. Kłoszewski, Dres 
Of. 8 p. ułanów 04 kg., Carmen I I I  
Verckay‘a, óo kg. clił Kaczmarek.

GON. s dyst. 1800 ni. nagr. Kupców 
i Przemysłowców’ Zakopanego 400 zł 
Eneida Bieżyńskiego, 59 kg., j. Kor- 
dacz. Tyber Pomcrnackiego, 61 kg., j. 
Tobiasz, Figaro Wcisłowicza, 60 kg. j. 
Roguski, Noemi BroniLowskiegOj 57 
kg-, j. Rok, Baszta, st Podhalanka, 58 
kg. i. Ryguski. Intruz Wcisłowicza. 
60 kg., Fantom Ferdynandów. 59 k» 
chł. Herman. G"ntcssin Rutkowskie
go, 58 kg., j. Czyz Fra Duvolo st. 
Strzemię, 57 kg-, chł. Polerku

padu na plcbauję. Ponieważ poljejn. 
wiedziała, że Wieloch wszelkich ra
bunków dokonywał do spółlii ze swo
im kompanem i przyjaciołom Dęb
skim, razom z Wiolochoin przód S5ą 
dem Okręgowymi oskarżony został i- 
jego towarzysz

Na rozprawio. Wieloch nie pi‘zo " 
znał się do w iny,:a Dobski wy jaśn i ł ,  

żo nie mógł nawet brać udziału V  
wyprawie złodziejskiej, bo w tyni 
czasie chorował. Rzeczywiście, poli
cja odnalazła Dębskiego w domu, 
kiedy leżał w łóżku, lecz złodziej u- 
ż} wał sialu tego sposobu, iiekroy 
szedł na wyprawę. Po powrocie kładł 
się do łóżka i opowiadał, że jest 
.ciężko chory.

Ks. proboszcz Grasw, składając 
swe zeznania o przebiegu napadu, 
prosił o darowanie winy rabusiom. 
Sąd jednak skazał Wielocha ną ó lut 
więzienia, Dębskiego zaś uniewinnił.

W  czasie ogłaszaniu, wyroku gwał
towną awąnturę na sali sądow.j wy
wołała żona Wielocha. Usłyszawszy, 
że mąż je j skazany został na więzie
nie, zaczęła histerycznie krzyezec? ze 
skazany został niesprawiedliwie^ A- 
wanturnjącą się niewiastę dwóch 
posterunkowych z trudem wyprowa
dziło z sal'. Wielocbowa będzie ima
ła prpees o zakłócenie spok.oin n » 
sali sadowej.

Uniewinnienie uczniiw
o s k a r ż o n y c h  o  a w a n t u r y  n a  a k a d e m i i

W Sądzie Gpodzkuu przy ul. W ici- .czasie zaś samego zajściu na sali po-
kięj odbył się proces dwóch uezmow 
osjtarżonych o rzucenie probówek z 
cuchnącym płynem podczas akademji 
imieninowej w dniu 19 marca ub. 
roku. Akadem.ja odbywała się w sali 
teatru przy ul. Karowej i w pew
nym momencie ktoś rzucił probówkę 
z gazem cuc-hnąco-łzawiącyrn. Jcd.cn 
z, członków td-raży pom idkowfj
wskazał wywiadowcy l  rzędu śled
czego dwóch uczniów, kiórzy rzeko
mo mieli rzp.eić probówki.

Na tej za0 idzie przeciwko obu 
młodzieńcom wytoczono oskarżenie, 
które jednak na przewodzie sądo
wym 111 ł ostało się krytyce. Świad
kowie zeznali, że obaj uc-zniowie są 
chłopcami nadzwyczaj ęgekojnyjfti, -w

m

Qryg!nalna maść „MrozoT’ goi rar 
ki od odmrożenia, zapobiega odmra
żani'! sie kończyn.

wsiał ta li tumult, że trudno się by
ło zorientować, kto rzucał prnbuwki 

W  tym stanie rzeczy Sad Grodz
ki uniewimiL oskarżonych ucauiów.

F r a n c u s K a  n a g r o d a

h t tT fc c h d

Za studjum o Polsce
Francuski dziennik literacki ,,La- 

inocdią" donosi, że Stow. Przyjaciół 
Polski utv. orzyło nagrodę łittraejcą, 
wynoszącą 1000 franków, która bg- 
dzie przyznawana corocznie za naj
lepsze dzieło lub anykut o Pclsge. 
Przekłady ani prace, o wyraźnie pro
pagandowy tu clu. nkti rze nio będjj 
brum: pod uwagę. Sowa nagroda po 
vaz pierwszy bedzie przyznąpa -w 
marcu r. b.
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Większość sejmowa uchwaiifa

Wydanie 9-ciu posMw
posiedzenie Sejmu. t 

W czora j odbyło się pierwszo, 
po d ługiej p rzerw ie  św iątecznej, 

W iększą część posiedzenia za
ję ły  sprawozdania kom isji reguł'-, 
m inowej i n ietykalności poselskiej 
o w ydan ie sądom całego szeregu 
posłów. W iększość rządowa stoi 
na stanowisku, że wszystkich po
słów  należy wydawać, chociaż wy 
niki głosow ania  są zgóry  przesą
dzone. Uclrwalono zatem w ydan ie

Czego

27.1.1935

kanclerz Hitler
nie powiedział

Z F iih rer ‘ em Rzeszy kancle
rzem H it le r ‘ em rozm aw iał, aby 
usłyszeć jego  ośw iadczenia w 
roczn icę układu polsko-niem ie
ckiego z 26- I. 31, sprawozdawca 
berliński Gazety Po lsk ie j (n r. 
26) p. K azim ierz  Sm ogorzewski, 
który n iedawno ogłosił zw ięzły  
szkic o stosunkach Polsk i z 
Niem cam i, gdzie nad rzeczowe- 
nii dćtnemi unosi się daleko idą
ca pół-w iara, w yrażona w  na
głów ku : czy d z ie jow y zw ro t w 
stosunkach polsko-niem ieckich?

W  obecnej rozm ow ie —  (o d 
była się ona w  U rzęazie  Kan- 
tlersk im  na W ilhelm strasse, w  o- 
becności znanego pośrednika 
Kanclerza H it le r ‘a w  spraw’ach 
zagranicznych, p. von Ribben- 
trop ‘a, k tóry  też następnie usta
lał z p. Sm ogorzewskim  brzm ie
nie rozm owy z zezw olen iem  na o- 
g łoszen ie ) —  tylko p ierw sze py- 
tanie dotyczyło dzisie jszego sta
nowiska N iem iec wobec Polski, 
a dalsze, w  liczb ie i rozm iarach] 
znacznie przew ażających , odno

posłów : Laso ty  (K I. N a r .) P a 
w łowskiego i Paca (K l.  Lu d .), 
W achniuka (U k r .) oraz „d z ik ie 
g o " od czasu znanych uchwał ła 
dy naczelnej Str. Ludow ego posła 
W ronę. W szyscy m ają sprawę o 
przem ów ien ia w > głoszone na w ie 
cach i zgromadzeniach.

W kolizji z K. K.
Za inne sprawki wydano pos

łów : W ojc iecha W ojciechow sk ie 
go i Tadeusza Gąsiora z BB. 
P ierw szy  z nich pociągn ięty jest 
do odpow iedzia lności sądowej za 
to, że pom agał podkom isarzowi 
straży w ięziennej, Dąbrowskiemu, 
w obsadzaniu posad w  w ięz ien 
nictw ie, pośredniczył i osiągai 
osobiste korzyści z pobieranych z 
tego tytułu łapówek Posła Gąsio
ra prokurator oskarża, że jako 
prezes K asy S tefczyka w Łucku 
naraził tę kasę na stratę ’ 20.000 
zł. przez m achinacje wekslowe.

Dyskrecja rtsftrenta
Duże wzburzenie na ławach 

opozycyjnych w yw oia ło przem ó
w ien ie pos. Starżaka (B B ) o w y
danie pos. Fidełusa, dawnego lu
dowca, należącego obecnie do pro- 
lządow ej grupki ro ln icze j. Pos. 
Starżak w ym ien ił tylko artykuły, 
W' których F idelus jest oskarżony, 
nie mówiąc o co chodzi. W obec 
tego zarówno p ro f Ry barski, jak 
inni posłow ie, zaczęli wołać:

— O co ? Za co ’ ma być wyda
ny?

Pos. Starżak: —  Podałem  arty 
kuły

N a trybunę, wchodzi p ro f R 
barsk i: —  Pon iew aż p. F idelus z 
panami współpracuje, panowie 
tak bardzo wym owni przy w y licza  
niu przem ówień innych posłów

kiego Rychlewskiego i po lic ja  
znalazła pod łóżkiem paczkę 
szpargałów  i papierów . N ie  p rze j
rzano ich na m iejscu, nie op ieczę
towano paczki i zaniesiono do po
lic ji, gdzie leżała przez trzy  dni. 
N astępn ie oskarżono Rychlewskie
go to, jakoby w  te j paczce znale
ziono ta jny akt Generalnego In 
spektoratu Sił Zbrojnych. Była 
ju ż rozprawa sądowa, w które j 
n iejakiego M adejskiego, o którym  
mówiono, że dostarczy! tego aktu 
Rychlewskiem u, całkow icie unie
winniono. Obecnie zarzuca się 
pos. Sasze dostarczenie tego do
kumentu.

Następn ie nor. A rciszew ski 
kwestjonu.ic autentyczność w y 
m ienionego dokumentu, k w a lif i
kując go jako złośliw-y fa lsy fika t.

Pos. Sacha: —  Pon iew aż tru 
dno działać i żyć pod podejrze
niem tego rodzaju , proszę kole
gów' z innych klubów' o g łosow a
nie za wnioskiem.

AFniosek uchwalono
Term inu następnego posiedzę 

nia pan marszałek nie wy znaczył.
K lub parlam entarny Str. Ludo

wego zgłosił w czora j do laski mar 
szałkow skiej wniosek w raz z pro
jektem  ustawy o am nestii ogól
nej.

▼
O

n a j w ię k sz y  —  n a jc iek a w szy  —  n a jw e se lszy

M L  MŁODEJ A R C H IT E K T U R Y
»  E U I Y 5 5 B IR B B T Y  5 , l i  1  a  * 1 .

T o i n a  osttinieft dni hr. i. Mch?g§o
O t c t z s n i e  n i e  c f o ^ u ś c i ł o  K s i ę d z e  d o  k o n a j ą c e g o

Kogo skarży ks. Mir ja Lubomirska?
W  związku z zapisem na rzecz 

Fundacji im. Jalcóba hr. Po toc
kiego, od ks. M a r ji Lubom irskiej 
dow iadujem y się, że żadna z je j 
skarg, w n iesionych do sadu, nie 
godzi bynajm niej w  testament, 
ani nic jest zamaskowanmyym a- 
takicm na samą Fundację.

N a leży  tu w 'yraźnle odróżnić 
zapis, z którego będzie korzystać 
Fundacja od reszty olbrzym iego 
majątku, w' testam encie n iewym ie 
nionego, który przypada w  udzia
le prawnym  spadkobiercom. Do 
obow iązków n ietylko wobec rod zi
ny, ale i społeczeństwa, należy, by 
spadkobiercy czuwali, aby tak 
piękna i w zniosła idea nie była

s iły  się do now ego podziału N ie - ' ogran icza ją  s ię  do wym ien ien ia 
miec w  duchu jednolitości bez artykułów  Kodeksu Karnego, a 
uw ydatn iali szczepowych dotych- n*e wszyscy jesteśm y prawni-
czasow-ych krajów7, ustroju T rz e 
ciej Rzeszy, gospodarstwa N ie 
miec w  przesilen iu , stanowiska 
wobec zam ierzonych paktów pez- 
pieczeństwa i pow7rolu  N iem iec 
do L ig i  Narodów7, a na ostatnie 
pytanie, jak ie  umysły z przeszło
ści w yw arły  w p ływ  na F iih rer ‘a, 
odpow iedział on, że trudno wyl-- 
czać w szystk ie i nie w ym ien ił 
żadnego.

Gładkim ośw iadczeniom  w  tej 
rozm ow ie brak naogół żywszych 
barw.

N a jbard zie j uderzające jest 
to .. czego nie la w7 ośw iadcze
niach kanclerza H itleL a .

Duży rozgłos m iały c ita tn io  o- 
św iadczenia jego , w7 listopadzie 
r. ub. w  rozm ow ie z r .n . J-an 
Goy i w  otyczniu r. b. wynu
rzeniach wobec sprawoz 'aw*cy 
pism HearsUa, ogran icza j p e  ty l
ko do zachodnich gran ic N iem iec 
wyrzeczen ie s ię 7zmian i dążenia 
do pozyskania dalszych oh ,ża
rów.

M yśla łoby się, że jedynym  po
żytecznym  celem polsk iej rozm o
wy udziennikarskiej z Fuhrc- 
r ‘ em H itle rem , po dwukrotnych 
rozgłośnych  w ynurzen iach tej 
treści, będzie w łaśn ie w y jaśn ie
nie, w yw ołanych  niem i w ą tp li
wości i zaniepokojeń.

O tem ani słowa.
K anclerz  H it le r  p ow ied z ia ł:
—  Pojęcie rasistowskie w idei na 

iodowo-socjalistycznej zasadniczo 
udrzuca t. -w. wynaradawianie... Za
początkowaliśmy politykę szanowa
nia sąsiadujących z nami. obcych na
rodów... Usiłowanie now7ego ukształ
towania stosunków między narodem 
niemieckim i jiolskim...

Bardzo to pięknie, że N iem cy 
cokolw iek zm ien ili poglądy o 
możności w ynaradaw ian ia  nas, 
ale w ięce j w  tem... naszej n iż 
ich zasługi Szanować sąsiadu
jące narody można... na różnych 
granicach sąsiedzkich. W  obec
nych usiłowaniach niem ieckich 
nowego kształtowania stosur 
ków m iędzy N iem cam i i Polską 
ciągle jeszcze tajem nicą pozosta
je... cena i cel.

Znaczenie polityczne tej roz
mowy jest, w  tym stan;e rzeczy, 
tylko jedno :

—  N ieskorzystan ie z oczyw i
stej sposobności, jaką dawała ta 
rozmowa, celem wyjaśnienia, w ą t
pliw ości i zaniepokojeń, w yw o
łanych ostatnio rozróżnieniem  
przez kanclerza H it le r ‘a między

kami, żebyśmy m ieli na pam ięć 
umieć Kodeks K a rn y . P roszę re
ferenta, aby pow iedział, za co po
seł F idelus jes t oskarżony7.

Pos. P iotrow ski ( P P S ) :  —  P o 
nieważ koło sprawy pos. F id e lu -1 
sa krążą potworne wieści, pon ie
waż p. F idelus przeszedł do BB

Pos. Stanisław  Stroń,ski: —  Je
szcze nie przeszedł, dopiero jest 
w  drodze.

Pos. P io tro w sk i: —  Pon iew aż 
do mnie zw ia ca li się em igranci 
amerykańscy, k tórzy padli o fia i ą 
m acbinacyj finansow ych  F iJelu- 
sa, w  im ię m oralnej sanacji chce
my się dow iedzieć, jacy  ludzie za
siadają na tych ławach, asekuru
jąc sie przed odpow iedzialnością 
sądową.

Pos. Starżak: —  Komunikuję, 
że p. F idelus je s t oskarżony o£to, 
iż w yłudził podstępnie od żony 
swego brata pieniądze, że w róż
nych instytucjach  finansowych 
pozaciągał pożyczki i nie pospła- 
cał ich oraz o to. ze p rzyp ła sz
czył sobie kaucję.

W niosek o w ydanie pos. F id e 
łusa uchwalono, odrzucając wnio 
sek pos. Stanisława Strońskiego, 
ab.v sprawę odesłać ponownie do 
Komisji, gdyż re fe ra t nie był w y
starcza jący  dla Sejmu.

P o d  n a r z u t e m  

szpiegostwa
W  końcu pos. W alew ski (B B ) 

re ferow a ł wniosek kom isji o pocią 
gn iecie do odpow iedzialności pos. 
Sachy (K l.  N a r .),  oskarżonego 
z paragra fu  m ówiącego o szpie
gostw ie. W  spraw ie toj zabrał 
głos pos. A rciszew sk i KI. N a r.) :

—  Gdy pan re fe ren t występuje 
tutaj z żądaniem wydania jedne
go z moich kolegów klubowych, 
powołu jąc się na pa rag ra f ko
deksu. mow iący o szpiegostw ie, 
zachodzi konieczność dokładniej
szego przedstaw ien ia tej sprawy. 
W  Toruniu  była rew iz ja  u nieja-

PTrt b p . S zo fe r ó w , P rze d s ię b io rc ó w , 
U r z ę d ó w . N c w v  zb ió r p rze p isó w

P R & W 0  / U T G f t O B l L O w E
i m o t o c y k l o w e

M g r. K .  S te fa ńskiego  i T .  K . ju ż  jest 
w  księgarniach 

l 'H i i  i i mina

W p ł y w  p o g o d y  n a  c h o r o b y .
N iek tóre  z chorób śm iało na

zwać można sczonowemi, poja
w ia ją  się one bowiem  regu larn ie 
w  pewnych porach roku i nasi
len ie ich zm niejsza się, a nawet 
zn ikają  zupełnie z nadejściem  
innej pory. Jak ttpow ą  chorobą 
wiosenną jest naprzykład odra i 
koklusz, a m alaria  jes t chorobą 
letn ią  —  to znowu grypa, d y fte 
ry t osiąga ją  najw iększy rozw ój 
jesion ią  i zimą. W  tym też okre-1 stych łam aniach w kościach 
sie na jdotk liw ie j odczuwać się łączonych z bóhm  głowy.

daje reumatyzm, artretyzm  oraz 
podagra. Dużo jes t środków do 
łagodzen ia do legliw ości i lecze
nia schorzeń, lecz w zg lędn ie mo
lo jes t takich, które dzięki swę- 
mu udatnemu połączeniu, oraz 
składowi są na jbardzie j skutecz- 
nenii. Tab letk i Toga l stosuje się 
w  reum atyzm ie, artretyzm io, 
grynie, przezięb ien iach, bólach 
stawów i m ięśni, oraz tak czę-

po-

spaczona i by ani najm niejsza 
cząstka o lbrzym iej fortuny, prze
znaczonej na rzecz Fundacji, nie 
została zagrabiona.

Ks. Lubom irska obaw ia się 
jednak, że pod płaszczykiem  bez
interesownej działalności na 
rzecz społeczeństwa, ukrywają się 
osoby, m yśjące przedewszystkiem  
o swych osobistych interesach.—  
Osób, tc potw ierdzą, po uważ- 
nem weń wniknięciu, testament 
oraz treść różnych aktów, apo 
rządzonych podęzas choroby zmar 
lego, zarówno na szkodę Funda
cji, jak  i spadkobierców , a obej
mujących w ie lom iljonow e zapisy 
na rzecz osób z otoczenia i adnr- 
n istracji zmarłego. Natom iast fak  
tem jest, że ’*odz>‘ na była tenden
cy jn ie  i m ylnie in form owana o 
stanie zdrow ia zm arłego, do któ
rego nawet przed zgonem nie do
puszczono księdza.

W brew  wyraźnym  przepisom 
prawa, wszelkie dotychczasowe 
czynności, zw iązane z zabezp;e- 
czeniem majątku po zmarłym, do 
konywane są przez ludzi obcyęh 
zmarłemu i rodzin ie i otoczone 
Były przed nią tajem nicą, a n ie
które z nich, są w ręcz sprzeczne 
z prawem.

Ks. Lubomirska, jako jedyna 
prawna spadkobierczyni, domaga 
się słusznie je j należnego prawa 
kontrol' i w ystępu je w  spraw ie 
przeciwko A leksandrow i Rosoir. 
bergow i i innym oskarżonym, już 
pociągniętym , lub m ogącym  być 
pociągn iętym i do odpow iedzia l

ności karnej, ma na celu jedyn ie 
zachowanie w całości majątku, 
zapisanego , Fundacji, oraz odzy
skanie tego dla siebie, co je j  s :ę 
prawnie poza Fundacją należy

Ks. Lubom irska kategoryczn ie 
stw ierdza, że nie p os iad a  żadne
go majątku, a utrzym uje się jedy  
nie z renty, w ystarcza jące j je j 
za ledw ie na skromne utrzymanie, 
czego słusznym dowodem jest 
zw oln ien ie je j  od opłat sądowych 
Dziwne to się bynajm niej w y
dawać nie powinno, bo fak ty  te są 
stw ierdzone urzędowm e.

Zasadność pozwu o unieważnie
nie tranzakcji co do dwóch n ie
ruchomości warszawskich, Sąd 
Okręgowy stw ierdził ponad w szel 
ką wątpliwość, zezw ala jąc na 
w niesien ie ostrzeżenia do H inote 
ki, celem un iem ożliw ien ia pro jek
towanej sprzedaży tychże

u c i e s z  i , A
i  S K Ł A D Y  N A S I O N

£ . U L R I C H załóż, 
w 1805 r.
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na żadrnie bezpłatnie

O d  1 zt. 2 5  d o  2  z l.  2 9

N o w y  cennik r.? pom arańcze
u s t a l i ł a  W a r s z a w s k a  U b  a  P r i e m y s ł o w o - H a n t i l o w a

W spraw ie pom arańczowej na
stąpił now7y zwrot, k tóry  jeszcze 
bardziej się przyczyn i do u nor 
mowania stosunków. M ianow i
cie W arszawska Izba Bandlowo- 
Przem ysłowa, która z ram ienia 
związku wszystkich polskich Izb 
Flandl. Przem . za ję ła  się tą spra
wą i  po zebraniu odpowiednich 
m aterjałów  odbyła w czwartek 
kon ferencję  z p. M in istrem  
Przem . i Handlu a w  sobotę z 
poważniejszem i firm am i handlo
wemu ustaliła  nowe normy kal
kulacyjne dla handlu pom arań
czami.

K A L K U L A C J A

W ychodząc z założenia, że po
marańcze hiszpańskie podzielić 
można na trzy  gatunki zależnie 
od ich jakości, a to : najtańszy 
„b lon de" (dotąd niesprowadzane 
do Polski, używane w  Iiis zp an ji 
do kon fitu r I ud dla konsumeji 
najb iedn iejszej ludności), który 
na m iejscu kosztuje 8 pesetów 
(peseta =  73 grosze ) za skrzy
nię, średni (na jlepsze  „b lond | 
i średnie „M urcia  blond ova l“ ), 
zakupywany po 20 pesetów  i 
na jlepszy („M u rc ia  blond ova l“ 
na jwyższej jakośc i) po 28 pese
tów, oraz uw zględn ia jąc w sze l
kie opłaty i przyjm u jąc koszty 
handlowe i zyski w  hurcie na 10 
proc., a w  detalu na 25 proc. ce
ny zakupu, Izba Przem . Handl. 
ustaliła następujące ceny deta
liczne:

N O W Y  C E N N IK

D la Gdyni za pomarańcze h isz
pańskie I I I  gatunku zł. 1,15 za

] tegoroczne m ają wynosić 
dzieln ic 10 razy w ięcej, niż w  roku

C ł e g o  n a m  *»r«Klcaa£e?...
Brakuje nam bardzo wielu rzeczy. 

Pozwólmy sobie trochę pomarzyć. 
To nic nic kosztuje, a często bywa 
pożyteczne, bo daje nam impuls i 
zachętę do wysiłku, aby marzenie 
zrealizować. Przedewszystkiem więc, 
chcielibyśmy nieco mniej harowap, 
trochę więcej zarabiać. Nie wadziło
by lepiej mieszkać, lepiej się ubierać,

a l a L  wyjechać do dobrego uzdrowiska na
ctatszy en oo l|rlop ra2ern 2 ijodtiłfą. Chcielibyśmywyrzeczeniem  się

szaroń na zachodzie a czemś in' i nietylko mieć zapewnioną spokojną
nem na wschodzie* I starość, ale już teraz nieco lepmj,

Teraz w yglada  to jeszcze go- j szczęśliwiej, dostatniej pożyć. Cheie-
| libyśmy także dać naszej rodzinie
(trochę więcej radości. Oczywiścierzej.

Stan isław  Stronski I szczytem marzeń byłaby własna wtl-

kg„ gat. I l-g i zł. 1.45, gat I-szy JUŻ W  N A J B l.IżS Z Y M  C ZAS IE  
zł. 1,66. za palestyńskie zł. 1,67, fjj Obecni7’ jednak kontyngenty 
za w łoskie zl. 2,17.

D la poszczególnych 
Polski ceny te pow iększają się. o i zeszłym ,
koszt transportu, który obliczono a że dotąd wydano ju ż pozwoleń 
za 1 kg.: dla w o jew ództw  pomur- przywozowych na przeszło 15.000 
skiego i poznańskiego na 5 gro- mnn, p rje to  w  najbkższym  już 
szy, śląskiego 8, w o j. środkowych czasie będziemy m ięli tak w iel- 
w ia z  z W arszaw ą oraz M alopol- kie zapasy towaru, że wolna* koń
ski zachodniej 10, wschodnich ilk u ren c ja  wykluczy autom atycz

nie wszelką lichw ę cen i tylko 
będą m ożliwe oszukańcze mani-

południowo - wschodnich 15.

C E N Y  D L A  W A R S Z A W Y

Ceny zatem detaliczne dla I 
W arszaw y wynoszą za 1 kg.: 
p rzy pomarańczach hiszpańskich 
zł. 1,25 (ga t. 111-ci), 1,55 (gat.
I l - g i )  i 1,76 (ga t. I-s zy ), p rzy  
palestyńskich 1,77, przy  w łos
kich 2,29. Ceny hurtowe za po
m arańcze hiszpańskie obliczono 
na zł. 0 96— 1,17— 1,33 od k ilo 
grama.

Podając tę obow iązu jącą kal
ku lację do publicznej wiadumo- 
ści, W arszawska Izba Przem . 
Handlowa rozesłała prasie ob
szerny mem orjał p rzedstaw ia ją 
cy warunki handlu pomarańcza
mi.

P O L S K A  V IN N E  K R A JE

Z najciekawszych rzeczy, jak ie  
w nim są zawarte, przytoczym y 
parę interesu jących każdego w ia  
domośei. A w ięc : H iszpan ja  jest 
najw iększym  na św ieeie ekspor
terem  pomarańcz, gdyż eksport 
je j przew yższa przeszło 3 razy 
eksport w ioski, a blisko 8-krot- 
nie palestyński i F rancja  w  90 
procentach, a N iem cy w  70-ciu 
konsumują pomarańcze hiszpań
skie.
W  żadnym jeanak kraju nie było 
na pomarańcze tak w ysokiej za ■ 

porv celnej jak  w  Polsce.
bo nawet po obniżeniu cła do 
jednej p ią te j czyli 44 zł. od 100 
kg. jeszcze nasza stawka 

przewyższa kilkakrotnie 
czeską (18 z l.), francuską (12

pulacje ze strony nieuczciwych

sprzedawców, usiłu jących n. p. 
podsunąć pomarańcze hiszpań
skie jako w łoskie —  póki pu
bliczność nie nauczy się z prak
tyki, na czem polega 
różn ica m iędzy obu gatunkami. 
M ianow icie z pom arańczy w łos
k iej skórka senodzi bez ti udu, 
gdy z h iszpańskiej musi być ze- 
skrobywana, pom arańcze w łos- 
skie m ają przekrój ciemnokrwi- 
sty a hiszpańskie żółty, czasem 
tylko zlekka zabarw iony na czer
wono itp.

Szedł za trumny z  odkrytą głową
S t r a s z n e  p r z e s t ę p s t w o  p .  K s h a n a

W IL N O , 26. 1. W ie lk ie  porusze
nie w  kołach żydowskich W ilna i 
liczne komentarze w yw oła ło de
m onstracyjne zachowanie się dzia 
tacza bundowskiego W. Kahana, 
który krocząc w  czasie pogrzebu 
za trumną dr. Szabada, szedł z 
odkrytą głową, eo u żydów  jest 
równoznaczne ze św iętokradz
twem. N ie  zw ażając na sykania 
i uwagi doraźne, p. Kahan kro
czył w7 ten sposób z kapeluszem w  
ręce aż do cmentarza.

Tu dopiero pobożna publicz

ność żydow7ska w ystąp iła  ener
giczn ie przeciw7ko bezbożnikowi i 
groźbą pobicia zmusiła go do w ło 
żenia kapelusza na głowę. Obec
nie grupa ortodoKsów zw róciła  
się z podaniem do sądu, żądając 
kategoryczn ie pociągn ięcia  p. 
Kahana do odpow iedzialności kar 
nej za zn ieważenie re lig ji  i zwłok 
zm arłego.

Prokurator ma teraz glos, bę
dzie usiał bowiem  zadecydować, 
jaki b ieg  ma być nadany tej 
sprawie.

Zło żyła  p rzy s ią g  katolicką
c h o ć  b y ł a  ż y d ó w k ą

P O Z N A Ń , 26. 1. —  Od dłuższe
go czasu handlowała w  W ielko- 
polsce pomarańczam i n iejaka Cha 
na Gutterman z W arszawy, po
średniczka Abraham a Fettera  z 
W arszawy, która dostarczała kup 
com poznańskim pomarańcz. Po 
pewnym czasie zauważyła, że na
zwisko żydowskie przeszkadza je j 
w handlu i zraża kupców poznań
skich, -wobec czego przybrała na-

la pod miastem, a może nawet nie
duży samochodzik. Zapewne, są to 
narazie marzenia... Marzenia są tylko 
wtedy szkodlnvc, gdy się nazbyt dłu
go przeciągają. Musimy poLąść silę
realizowania marzeń. Narazie- innej, . . .. . .
drogi niema, jak powiStlyć realizację z l.) i jugosłow iańska (9 z l. ),  nic zwisko H elem  Czajkowskiej. Xa- 
m.irzen nieudgadnionej moCy Bzczę- mówiąc już o n iem ieckiej ( 5 -  ' 
sliwego przypadku. Kontakte-m ze r ,
szczęściem jest los loteryjny. Trzeba *' angielsk iej (4  i pól z l. ).
ge. posiadać. Trzeba go nabyć w do-3 Toteż konsumeja nasza w  po- 
brej chwiK przypływu nowej nadziei równaniu z innemi krajam i była

dotąd m ikroskopijna: w  całym
roku ubiegłym  wszystk iego 2.700 
tonn. gdy w  N iem czech i F ran 
cji blisko 100 razy 'y le i

zwisko to ułatw iało je j  stosunki 
towarzysko - kupieckie; jednak
że natra fiła  na inne trudności i

w związanej ze szczęściem kolektu
rze A. Wolańska. W arszawa, Cen
trala, Nowy świat 19. Właśnie teraz 
zbliza się ciągnienie I klasy loterii. 
Nic wolno ominąć tej okazji. (N .).

Przy zaburzeniach . w trawieniu,
bólach żołądka, naturalna woda gorz
ka , Franciszka - Józela” pobudza do 
wypróżnień. Pytajcie się lekarzy.

uwikłała się w  kilka procesów 
cyw ilnych.

N a  jednej z rozpraw kazano je j 
złożyć przysięgę. Po krótkim  na
myśle nie chcąc u jawniać swego 
żydowskiego incognito, Helena 
Czajkowska złożyła  przysięgę ka
tolicką. Gdy ze strony konkuren
cji fak t ten ujawniono, została 
ona pociągnięta do odpow iedzia l
ności za krzywoprzysięstwo.

N a  rozpraw ie w  Sadzie Okręgo
wym Chana Gutterman tłum aczy
ła się, że „n ie  zw racała uwagi na 
p rzysięgę".

Pon iew aż Chana Guttt rman nie 
była przedtem  karana, sąd w y 
m ierzył je j stosunkowo niską ka
rę 10 m iesięcy w ięzien ia-
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L*- O i e c k a  n o w i e c k a

S s k i a n e  d o m
Wa takie l y l & r j  nas

W  gęstj m mroka m igoce św ia
tłam i olbrzym i szklany dom 
P rzez  w ielk ie szyby b ije  krwawa 
łuna. N oc odm ienia wszystko —  
v  ięc i w ielook ienny fabryczny 
gmach w ydaje się szklanym ao-

grzan ia  wspiera się całym  c ię ża 
rem stary człow iek, w  robotn iczej 
kurcie. D rzem ie na stojąco.

—  Ano g rze je  się tu ta j —  po
w iada przechodząca z w iadrem  
Kumo - kobiecina —  bo to gość z

mem, z tych co to śnify się Zerom u licy. Przydzia łu  tu niema. T y le  
skiemu. W iedzie  doń podm iejska jego, co se wypocznie teraz, 
ulica, z drewniakam i i sklcpika-j N a  noc pó jd zie  na ulicę, chy- 
m'\ o zapotn ia lvch szybkach. Jest ba, że zdobędzie tych p ięć gro- 
i piękny, jasny pałac szkoły po- szy na nocleg w  Cyrku, 
wszech nej. W idać czysty eleąan-j Tu te js i ludzie to burżuje, w  po-
ck^ przedsionek, żółte bczerje, równaniu z nim M ają  przecież
połyskliwe okucia Bardzo w ytw ór dach nad głow ą, i „g o ro ń c " za
na szkoła. Szkoda tylko, że dzie- darmo i w łasne „p ok o je ",
cko nędzarza wraca z tego raju
do ciasnej, napehanej ludźmi no
ry i łam ie sobie łepetynę, jak  tu

Jak w  CyrKC
Z temi pokojam i je s t tak, jak

w prowadzić w  czyn mądre wska- na Leszn ie  —  coś jakby cyrk, 
zania nauczycielki - h ig jen is tk 1 ten p raw dziw y, z k latkam i dla 
(„syp iać  należy w  przew ietrza- zw ierząt. D rew niane śc;anki usta
nym, przestronnym pokoju, na 
czyst-ej p ośc ie li" ).

W ysokie sztachety z tablicą.

w ionę niedawno. T o  także była 
cudowna nispodzianka —  pom yśl
cie, m ieć w łasną drewnianą ścian

na k tóre j w  blasku la ram i mieni kę nie jakąś zasłonę ze szmat 
się zalotna syrena ze * srebrnym cuchnących, podartych gazet i 
ogonem, patronka m agistratu, tektury. To ju ż szczęście m ieć 
Gdy się w e jd zie  w podwórze za- w>asny pokój, (t r z y  kroki wzdłuż 
c z y m  się n ieznany obcy k r a j . ' i  w szerz ) w  ogó ln e j sali, w  któ- 
S trzegą go ludzie w  granatowych reJ mieszka kilkuset ludzi. N ie- 
muuduraeh, w  drewnianym  dom- k tórzy m ają w iększe pomieszcze- 
ku noszącym napis —  „kom isar- nia —  stoją  tam rzędam i nie- 
ja t  p o lic ji państw ow ej". prawdopodobne łóżka, żelazne i

Granicę od św iata  ludzi sytych drewniane, skrzyn ie z posłaniem  
tw orzy u lica i ten drewniany z Ochm anów, sienniki napchane 
płcr P ło t  da lby sie rozw alić, g r a - , szroatenfL
aica zatrzeć, ale trzym a się to ) 0nfiri Ł 'Jczałj tu ta j maszyny, 
wszystko s iłą  zaklęcia, niby le- êraz tekże H vchać nieustanny 
gen dan w  kogut, któremu nakre- haf s> Jakby stłum ione warcze- 
ślono na karku m agiczną lin ją n’ e Łysiąca m aszyn i szycia,

ptak uw ierzył, że niema głowy.

Dawna fabryka  obuwia. Polus. 
M efrepoLs z labiryntem  w arszta
tów, w ielk ich , jak  sale balowe

albo głuchy pomruk jak iegoś ża 
łosnego pacierza, odm awianego 
przez n iew idzia lny zakon. Czasa
mi padnie g łośn iejsze słowo, za-

b^dzi^sa cicho
✓ . .  . . . . . . .  , , Dtzmi ostry  śmiech, jęk liw e
(a zw ia j tańczy tutaj nędza z glo- __  Jeeezu _ _  a *
den i), korytarzy  przestronnnych , 1" ' dr£ [  j
tedzii. kroki dudnią ja k  w  tunelu -j TIT1 . ' "
żelaznych  schodów. N iek tóre  ok- W koncu sali podłużny piec ku

Im licznej c ie n io w e j koronie, a le żtiU  spa? nie f  nie>  
o ty lk  n iew inne zasieki, p r z e - ' a y\, u s o ^ w a ^ ^ d n o w ję d z ta in te j-

anaczone dla dzieci, „żeby  dzieek: 
me powypadały na podwórze, gdy Zan,m WPK^
zbytku ją".

O ficyny  poprzeczne, kumplcksy

Zanim  weszłam  na p ierw szą  z
brzegu salę, pokazano m i okna
sutereny, w  bocznej o ficyn ie . To

. , . dawna praln ia. M ieszkała  tam
w ielop iętrow ych  gmachów, hra- pewna- rodzina> S M t „ u osói sy .
my, p rzez które m ogą w yjechać pial0j na zeGuniętych stoi; eh, bo
odrazu dwa karawany. W  mro- z p0;:aazkj ciągn ie ziąb i wdlgoć,
kach m ija ją  mnie^ clenia, p/sema- 3 łó tek  nie było. Potem  sekcja
w ja jące ludzkiem i głosam i. Po-  ̂barakowa O. Leona za ję ła  się tą
jn a ję , powtarzającą, się w kilku rodziną, oabył się ślub, jedno-

*>dmiana.ch postać, znaną każde- cześnie chrzest k ilkorga  dzieci,
■ma z nas, c  którą ocieram y się grono poczciw ych  urzędników
na chodnikach —  je s t  to szary kupiło w ielk ie, „grom adne łóż-
csło-wiek, w  zniszczonem  palcie, z ko", na którem siedem  osób sy-
Irtórego deszcze i szrony w y g r y - , pja w poprzek. Było ono przed-
z iy  wszelką barwę. Czasam i m ie- miotem zazdrości ze strony in-
wa podartą czapkę robotn iczą na [n ych , m niej uprzyw ile jow anych .
g łow ie, brudny beret baskijski,

W ięc  sobie ży ją  —  człow iek, 
k tóry ju ż trzy  razy  był u Jana 
Bożego, z m łodą żoną i sześcior
g iem  dziec:, w  ciasnej k litce, w  
k tóre j n a jnorm aln ie jszy  czło
w iek  m ógłby dostać obłędu, słu
chając od św itu do św itu tego 
u trapionego warkotu głosów 
ludzkich, sym fon ji w yzw isk , kłót 
ni i p ijack ich  śm iecnów ..

—  A le  przedtem, gdy  pan był 
zdrow y —  gdzież pan pracow ał?

P a trzy  na m nie trocnę p o 
d e jrz liw ie . Zresztą  niema ocho
ty  na rozm owę. Cóż z tego, że 
pow ie, iż  był ytykwalifiKowanym  
kolejarzem , w ie  przecież, że m iej 
sce przy jego  w arsztac ie  za ją ł 
ju ż ktoś inny, a zw iązki zawodo
we m ają  co innego do rooot.y, 
an iże li zajm ować się losem cho
rego kolegi. M ozę zresztą  niema 
żadnego „sau atorju m " dla ludzi, 
k tórzy s trac ili zdrow ie na ko 
lei...

W  te j sali przytułku mieszka 
około dwustu ludzi. Czasami je s t 
ich m niej —  gdy  któreś z dzieci 
w yw iozą  do zakaźnych do Stani 
sława. Czasami w ięce j —  gdy 
się urodzi, w  którejś z klatek, 
nowy obywatel.

Są i takie...
W  przejściu  w yw iązu je  się lia- 

łaśliwm dyskusja. D ziew czyna o 
lata jących  oczkach, zauważyła 
towarzyszącą mi panią z sekcji 
barakowej. Osoba, k tóra  p rzyby
wa „ z  tam tego św ia ta ", to zna
czy ze św iata sytych, pow inna 
być wszechm ocnem  bóstwem, któ 
re ma w ładzę spełniania każdej

prośby. P a trzy  się na nią z nie
pokojem z niemym wyrzutem , jak  
na kogoś, kto spew rością  m ógłby 
wszystko odm ienić, gdyby chciał.

D ziew czyn fna o latajacych
oczkach chwyta „pan iu s ię " za 
rękaw.

—  Pan i, pani —  ja  na pogrzyb  
potrzebuje. Dziecko leży  nicpo- 
chowane szósty dzień.

Po  cnw iii ju ż  zapom niała co 
rzekła, szepce zbolałym  głosem.

—  Dziecko m i umarło u Stani
sława. Jedenaście dni leży  nie- 
pochowane.

—  A le  —  nie bu ja j paniusia, 
—  odzywa się ch ryp lłw y ir g ło
sem, m ężczyzna w  cerowanym  
kaftanie. —  Raz żc na zakaźnym 
chow ają odraz, —  dw? —  że 
dziecka i tak nie oddadzom. P o 
grzeba li dawno.

—  Co m i pan tu bedziesz ga
dał. P a trze jc ie  go —  pisnęła o- 
8trym  dyszkantem. —  Sama w i
działam . L eży  w  sukience.

—  N o to cheba —  udpowiada 
u jarzm iony rezoner

—  N a  co um arło?— Kobieta, za- 
cukała się. P a trzy  na panią z 
barakowej sekcji i na mnie —  
obcą. (d jabeł w ie, co za jed n a ) i 
taksuje m oją łatwow ierność,

— Ty fu s  mniałc. Potem  defteryt, 
a umarło na śkarlatyne. Jak nie 
zbiera na pogrzeb, będzie tak le 
żeć i leżeć u Stanisława.

—  Tak ie  to tylko kredyt po
rządnymi ludziom  psują —  w a r
knął staruszek w  okularach, po
w iązanych  sznurkami. —  Siąk- 
nął długim  nosem i splunął.

To pieSA Szymanowskiego
Przestraszyła władze litewskie
Jak odbył się wystęo Tarskiej-Bandrowskiet 

w  Kownie
Mamy jaż źródłowe wyjaśnienie 

przyczyny bnrbarzy uskiego postępo
wania władz' litewskich, które zaka
zały dalszych występów znakomitej 
naszej śpiewaczki, Turskiej-Ban draw
ski ci. Mianowicie „Licturos Aidas" 
di nosi, żc isto-tnym powod< ni zarzą
dzenia litewskiego był fakt, żc Tur-

Wydz^ał niemleckc-polsk’

Na w y żs ze j urzeini
w  SerHme

W  wyższej uczelni berlińskiej i n. 
Lessinga jiowstal wydział nii miecko- 
t>olski pod kierownictwem rektora 
Politechniki Berlińskiej prof. dr. 
Arnima oraz sekretarza ambasady 
polskiej w Berlinie, Jnljusza Skór- 
kowskiego. Na wydziale tym odbędą 
sie w najbliższym czasie odczyty pol
skich i niemieckich polityków, profe
sorów oraz przedstawicieli życia ar- 
tystyczno-kulturalnego.

U t i z i s ł  F r a n c j i
w poisKlm salonie lotniczym
D yrektor T a rgów  Poznańskich 

otrzym ał pismo od generała  De- 
nain, M in istra  Lotn ictw a  F ran 
cji, wr którem zgłasza o fic ja ln y  
udział F ran c ji w  sekcji lo tn i
ctwa, która taksamo jak  dziat 
samochodowy będzie tw orzy ła  
część T a rgów  Poznańskich. W  l i 
ście swym M in is ter Denain po
w ołu je  się na m iłe wspom nienia z 
przyjęc ia , jak iego doznał podczas 
swego pobytu w  Poznaniu jako 
gość M iędzynarodow ej- W ystaw y 
Kom unikacji. Oczekiwane są rów
nież zgłoszen ia o fic ja ln e  N iem iec 
i Sow ietów .

ska-B uidrowoka w państwowej 0- 
perze kowieńskiej zaśpiewała... (Mi
ską pieśń, i że ten właśnie punkt 
programu r ywołał szalony entuzjazm 
publiczności, tak, iż artystka musia
ła pic-śń bisować.

„LietuYos A idas" jest urzedowem 
pismem LrtewsJdóm, można więc wie
rzyć, tej informacji; trzeba jednak 
uoduć, że Bandrowska przed wystę
pem nic otrzymała absolutnie żadne
go zaka.ru śpiewania po polsku. Zre
sztą kurtuazja artystki posunęła się 
tak daleko, że Bandrowska po pieś
ni polskiej odśpiewała pieśń kompo
zytora litewskiego, Szymkusa: „Pła- 
ukia sau Taiwialis" w  języku litew 
skini.

Spoezątkn koncertu przyjmowano 
Bandrowska chłodno, później jednak 
coraz częściej zrywały się burzliwe 
oklaski i słychać było okrzyki, doma
gające się „bisu", bisowała jednak 
artystka dopiero śpiewaną rzecz jas
na po polsku pieśń Szymanowskiego 
Tu entuzjazm doszedł do szczytu, o- 
krzykom „B raw o!" nie było końca i 
gd j Bandrowska skończyła pieśń, 
w y b u v  b ł  istny huragan braw, trwa
jący dopóty, dopóki sala znów nie 
usłyszała pieśni. Bezpośrednio potem 
Tui-ska-Bnndi-owska odśpiewała pieśń 
Szymkusa.

Nazajutrz ukazały się w  pismach 
ciiinz.jastvcz.ne recenzje, określające 
występ polskiej śpiewaczki jako 
„prawdziwą ucztę artystyczną", rów 
nocześnic zaś... pojawił się zakaz dal
szych występów. Oburz.ona artystka 
natychmiast onnściła Kowno.

Katteiusie pH łn low * 
i włochate). HtOOkOWHl

PI. 3 Krzyży 18.

P r ^ e d  r e i o r m a  w

L s f e a r n  n a
S C a s a c l h  C S ł o r $ f c h

r e zdro iu

lub f ilc o w y  kapelusz pocieszni 
pogięty. N a  szyi czerw ien i się

Ludzi? w klatk?ch
... _  . > ± . B yw a ją  i tacy, co m ają  po

itreen szalik; rws.rz je s t ta sze  k ilka sprzętótv> pam ięta jących
*p łow i ua, rorzękia, w e jrzen ie  t§- lepsze czady. Kodzinc. X  zajm uje 
ne ; obojętne. 2 w ystrzęp ionych  | w łasną U itk . ( w iclkoścl ciasnej
eka-* w sterczą zsin iało z zim- ( } azi enki. T rz y  łóżka sto ją  wzdłuż, 

na ręce, są ło  czasam i w ytarte, j edncm leży  młoda, wym ize- 
znissezone, nawykłe do c iężk iej ] rowana kobieta. Tyd z ień  temu u-

rodziła  szóste dziecko.

O m aw iając w  artyku le w czo
ra jszym  sprawę leczn ictw a  w  K a 
sach Chorych, poruszyliśm y k w c -  1 
s tję  istn ien ia  lekarzy „dob rych " 
i „g o rszych " czy li bai dziej’ su
m iennych lub bardzie j usposob i) 
nych do wykonyw an ia  swej pra
cy w -sposób  m echaniczny, urzęd 
niczy. A is  n ietylko ten jeden  mo
ment jest w ażny w  stosunku m ię 
dzy chorym  a lekarzem . W cho
dzą tu także w  grę  w zg lęd y  p s y - ! 
chologiczne, n ieraz zgoła  n iew y
m ierne, k tóre jednak 
brzym ie znaczenie

m nją o.

—  Chciałam  pochodzić dzisia j, 
żeby dziecka umyć, a ie takam 
słaba, że je j.  A le  dzieciak pięk-

pracy ręce robotnika, albo w y - 1 
ehudłe, blade nerw ow e ręce in
te ligen ta .

W  lab iryncie  przytułku daw
n iej panowały ciem ności. Z im ową ny...
porą  wcześn ie zapada noc. W ięc j P ros i wzrokiem , by popatrzeć, 
ludziska s ied zie li na barłogach  i na m in jaturowegu ooyw atela , o- 
czekali po ciemku, aż nadejdzie kutanego w  czyste płócienka. 0 - 
źw it. Bogatszy zapala! czasami bok tego żyw ego tlom oczka, sie- 
•w ieozkę, inni w ypełza li na mia- dzi dw oje starszych dzieci, 
sto, gdzie  można zadarmo nacie- czw arte pełzn ie na czworakach, 
szyc się św iatłem  A le  w/reszcie jedno leży  chore, a szósty nagu- 
założeno w  Polusie  elektrycz- sek w  koszulce, podobny do a- 
ność. Cóz to musiała być za ra- nmlka ze żłobka odpraw ia dolce 
dość, jak ie  św ięto, gdy  po raz farn iente, ssąc zapam iętale pa 
p ierw szy przekręcono kontakt. ! IŁC-

W  jednym  z numerowmnyc1- ' O jciec, m łody blondyn, o deli- 
gm aehów w- przestronnej s ien i, 1 katnych "ysach opiera ?ię o 1
na ii laznym wężu centralnego o- «^ d k ę . Tylk . co przesta ł czytac 

" książkę. „Jenera ł Bem . irliSto-
mMiiiiiiiiimuwiiiiiwiii ryczna_ T-ylko takie lubi.

—  Gdzie pan przedtem  praco
wał ?

W ie lk ie  szare oczy, jakby 
zm ętniały. Goś w  nich błysnęło 
dziwnego.

N ieokreślony gest-m iękką, b ia 
łą ręką.

—  Byłem  w szpitalu. U  Jan i 
Bożego. T rzy  razy

M ilknę zakłopotana
—  Acn  tak... A  teraz... Jakto... 
Pocóż pytać. W iadom o. Chory

spokojny. Jak znowu zachoru je 
to co innego. W  szpitalu przepeł
nienie. tam czekają w  kolejce, 
groźn i dla otoczenia fu r ja c i. D la 
ozdrow ieńców  tem bardziej n ie
ma m iejsca.

L E K A R Z  I  CHORY

Jest m ianow icie  rzeczą o gó l
nie znaną, źe d la  pom yślnych re 
zu ltatów  leczen ia  konieczne je s t 
istn ien ie pewnego w ęzła  zau fa 
nia m iędzy lekarzem  a pacjen 
tem, pew nego jakby zbliżenia. 
Chory, k tórego odporność nerwo 
wa jes t wskutek choroby w 
m niejszym  lub w iększym  (n ie 
raz naw et bardzo w ie lk im ) stop
niu osłabiona, ma n iejednokrot
nie różne sw oje uprzedzenia —  
a znowu lekarze za ła tw ia jący  
masowo pacjentów , od których 
nie o trzym u ją  honorariów , m ają 
bardzo często skłonność do trak
towania ich w sposób niemal... 
koszarowy. Spotyka się to n ieraz 
w szpitalach, a bardzo już często 
w Kasach Chorych.

P rzestępu jąc ich p rog czio 
w iek z regu ły  czu je się, jakgćy- 
by był bezrobotnym  nędzarzem, 
któremu z łaski udziela ją  pomo
cy. B j-wają w praw dzie  wypadki 
odnoszenia się lekarzy do pacjen 
tów  w  sposób 1 idzki. nawet u- 
prsejm y —  i rzecz dziwna, 1  c 
pokrywaj?* się one niem al stu 
procentowo z tą kategorją , która 
ordynowanie w  Kasach Chorych 
traktu je w  sposób nader sumien
ny, a pacjenta uważa n ie ty lio  
jako oddawcę numerku, a le jaho 
objekt, którego choroba i je j  
w yleczen ie samego lekarza rów- 
nipż żywo in teresu ją —  ale na
leżą one w  każdym razie  do 
m niejszości.

Tu także swobodny w ybór le 
karza stanow ił dotąd do pewne
go stopnia klapę bezpieczeństwa.

M O ŻLIW O ŚC I 
V ICi-T R E A L IZ A C J A

Teraz zaś m ają być lekarze re
jonow i nazwani „dom ow ym i". 
ałMBaaHgaocBBB &BKnsmKBm3Ki*mnnauB

Pastylki Belgijskie stosuj'- sie przy ka 
szlu, chrypce, duszności, bólach gardła.

N iew ątp liw ie , ustanow ienie ta
kiego sta łego kontaktu m iędzy 
lekarzem  a pacjentem  otw iera  
różne bardzo piękne m ożliwości. 
A le  narazie tylko —  m ożliwości. 
Ich  rea liza c ja  stuprocentowa na
leży do utopji, lecz nawet i e- 
fekt 50-pracentowy nasuwa spo- J 
re w ątp liw ości, czy go się uda : 
osiągnąć.

Bo czyż lekarz „dom ow y" nie 
będzie pracow ał zupełnie w  iden 
tycznych  warunkach, je ś li chodzi
0 stosunek do K asy Chorych, jak
1 dotychczasowy' lekarz specja ł: - 1 
sta? Czyż nie będzie mu groziło  
zm echanizowanie i podnadnięoie 
w  u rzędn iczy szablon —  i czy na 
tych  stanow iskach nie zna jdzie  
się w ie lu  lekarzy, k tórzy  ju ż z 
natury m ają pewną skłonność 
do tak iego urzędniczego ustosun 
kow yw ania się do swych obo
w iązków?

CIEŃ' JU D Y M A

Gdybyśmy słuchali odczytu 
rad jow ego  p w icem . Jastrzęb
skiego, przed oczym a w yobraźn i 
stawał dr. Juaym z „L u d z i Bez
dom nych": bo tylko Judym owie 
p o tra filib y  ca łkow icie odpow ie
dzieć zadaniom , które na lekarza 
domowego wkłada przeprow adza 
na obecnie re form a. A le  czy się 
takich Judymów w ielu  zna jdzie?  
Inni zaś będą m niej lub bar
dziej —  urzędnikam i. I będziemy 
m ieli z pewnością sporo (oby 
tylko nie w ięk szość !) takich re 
jonów , w  których lekarz „dom o
w y " będzie unikany n ietylko 
przez pacjentów  obdarzonych 
s iln ie jszą  w rażliw ośc ią  nerwowa 
(d la  tych pomoc leczn icza Kasy 
Chorych, dotychczas m ożliw a 
dzięki swobodnemu w yborow i le 
karza, zostanie w ogó le  przez no
w ą re form ę niem al ca łkow icie 
udarem niana), ale nawet i przez 
ogół swej k lien teli, która nie bę
dzie miała do n iego —  określm y 
to ogó ln ie : zaufania.

...I JEGO PR ZE D S IĘ B IO R S TW O

Lekarz taki nawet będzie na 
tem korzystał, bo i m niej roboty 
i lepsze wynik i statystyczne 
( „w  moim re jon ie  coraz mn.ej 
ludzi ch o ru je ") —  ale czy to bę
dzie spein ian ie m isji, jaka  ma 
ubezpieczenie społeczne, a prze
dew szystk iem : czy to będzie lo- 
j'a!ne \  w ypełn ien ie obow iązków 
wobec kontrahenta, który prze
c ież płaci i wobec przymusu u- 
bezp icczen iow ego nie p łacić nie

może —  ale płaci na przepadłe'.'
Oto w ie lk ie  niebezpieczeństwo 

jakiem  grozi instytucja  lekarzy 
domowych, gdy staną się narzu
conymi bezapelacyjn ie w szyst
kim ubezpieczonym  danego rejo
nu ich urzędowym i „opiekunam i 
zd row ia ", a do m isji sw o je j nie 
będą się nadawali. C zy w  w ypad
kach takich przew idziano jak iś 
sposób kontroli, jakąś ingeren
cję  chorych w kierunku albo 
zm iany lekarza albo też przydzie 
len ia  ich do innego re jonu?

S Y S T E M  O SZC ZĘ D N O ŚC IO W Y

Is tn ie je  zaś jeszcze jedno nie
bezpieczeństwo i to bodaj n a j
rea ln ie js ze : now y system lecze
n ia będzie przedewszystk iem  —  
systemem „oszczędnościowym '.

„Znam y ju ż w szyscy tę piosen
kę z la t ostatnich. N a jp ie rw  za
częło się od tego, źe lekarz tłu 
maczył się przed chorym : „N ie ! 
m ogę panu zapisać takiego lekar 
stwa, któregoby choroba wym a
gała, bo byłoby zadrogie i ma
my okólnik w y lic za ją cy  środki, 
jak ie  nam zapisywać w o lno". 
Potem  obcinano ten zakres sto
sowanych lekarstw  coraz bar
dziej, aż w reszc ie  wprowadzono 
op łaty za lekarstwm —  a ordynu
ją cy  coraz rzadzie j zapib'- leki 
i coraz bardzie j stereotypowo U  
same. N ie ra z  choroba w ym aga
łaby n. p. jakichś środków na 
W zmocnienie organizm u i chory 
samby nawet chętnie pokryj 
koszt —  ale czy w ie lu  je s t leka
rzy, k tórzy  o tem pacjen ta  za
w iadom ią? A  coż ich to obeno- 
dzi?  Skądże zaś pacjen t ma sam

wiedzieć, czego mu potrzeba i 
donraszać się lekarza : „Pa tii 
doktorze, a m ożeby to czy tamto 
—  sam ju t  kupię"...

A  W IĘ C  —
I N A  S P E C J A L IS T A C H

P rzy  instytucji lekarzy „dom o
w ych " znajdzie się zaś jeszcze 
jedna m ożliwość oszczędzania: 
na specja listach. D otychczas 1-* 
karz, leczący zbyt kosztownie, o- 
łrzym yw ał m onity i czuł nad so
bą groźbę redukcji. Obecnie to- 
samo będzie z lekarzem, 

zbyt w ie lu  pacjen tów  odsyła ją
cym do leczen ia specja listycz

nego

„F an  chce zru jnow ać k asę ’  
P rzec ież  m y specja listów  musi
m y drogo op łacać" —  tak ie będą 
poufne rozm ówki lekarzy naczel- 
nycfi z rejonow ym i. I lekarz re
jonu

j stan ic na rozarożu.

I .Jeśli je s t Judymem, będzie per
swadował, tłum aczył, g łow 4  P rz«  
b ija ł rnun . Jeśli n ie je s t —- pó j
dzie po l in ji na jm n iejszego opo
ru. B yle  —  "g ó ra "  by ła  zadowo
lona.

A  dół? Czy go się nadal będzie 
trzym ało w  żelaznych karbach 
przym usowego należen ia do in
stytucji —  bez w zględu  na to, 
czy przynosi poszczególnym  
członkom jakąś korzyść czy też 
coraz m niejsza a może i żadnej?

Jak reform ow ać, to ju ż  —  do 
końca. Przym usow y p rzydzia ł le 
karzy nakazuje poddać pewnym  
rew iz jom  sam przvm us ubezpie
czen iowy.

Warszawska g i e ł d a  pieniężna
w dniu 26 stycznia

Dewizy: Bćfeja !'Z3.ó5 (sprzedaż 
123.1'b. Kuono 123.34); Holandia 
-.X3u (sprzedaż 339.20, kupno 

3?7.40); Lc idyn 26.08 (sprzedaż 
26.21. kupno 25.95); Now\ Jork (ka 
hel) 5.35 i 1/4 (sprzed. 5.3S i 1/4, 
kurmo 5.32t ; 1/4) i Paryż 34.93 i 
12 (sprzedaż 35.02, kupno 34.85J; 
Pragf 22.13 (sprzedaż 22.18, kupno 
22.08), Szwajcaria 171.46 (sprzedaż 
171.89, kupno 171.03); Wiochy 15.29 
(sprzeda/ 45,41, kupno 45.17), Bcr- 
ii, 212.75 (sprzedaż 213.75, kupno 

211.75).
Obroty mniej, niż średnie, tenden

cja słabsza. Banknoty dolarowe w 
obrotach pozagiełdowych —  5.33 
1/4, Rubel _zloty —  4.56. Dolar zloty 
—  8,60, Gram czystego złota 
5.9214 Marki niemieckie (banknoty) 
w obromclt prywatnych 200.00. Funt 
sterl. (banknoty) w obrotach pry
watnych —  26 OS,

Papiery procentowe: 3 proc. bud. 
47.25, 4 proc. doi. 53.25, 5 pro .
konw 66 — 66.25, 6 proc. doi. 75,30
—  75.50 — 75.73. prac. stab 70.75
—  71 po 500 lok 71.25 -  71.50, 4 
proc. ziem. 46.50, ł i 4/3 proc, ziem. 
.53,50, drobne 53, 7 proc. ziem doi. 
48.75. 5 proc. Warsz., nowe 61.75 — 
61*

Tranzakcje dokonane a nienotowa- 
r,e 4 proc. Inw. zw. 117, 5 proc. Ło
dzi nowe 53.50, 6 proc Warsz. VI 
im. 64, 8 prac. dillonowska 90, 7 pr. 
śląska 70.50, za 7 proc. warszawską 
chciano płacić 68 25.

Akcie: Bank >oiskl 96.50 —  96.75, 
Lilpop 10.10; Norblin 05.25 —  35.50.

Dla pożyczek państwowych ten
dencja niejednolita, dla listów zas
tawnych —  przeważnie mocniejsza. 
Obroty akcjami b. małe



ABC RADJOWE ł p g o d n i o w y

»Ho|e naisllniajsze przeżycie radfowe"

Wielki konkurs z  nagrodami
dla w szystkic h  C zy te ln ik ó w  „ A B C — N o w in  Codziennych"

Stosownie do zapowiedzi ogła
szamy konkurs na koleni i znajdzie sie napewno garst-
zw ięz ły  opis n a js iln ie jszego  prze- I4? akich' 1 tó-zy choćby przez krót

ki czas zajmowali sie radjoamator- 
stwen „Klecili przynajmniej jeden 
aparacik detektorowy. Związane z 
• em wzruszenia, trudności, zawody 
i tr amfy dadzą im chyba dosyć ma
li rjału, spośrój którego trzeba wy
brać najwybitniejsze przeżycie.

Trudno zresztą przewidzieć, w 
akirn wypadau dla kogo radjo mo

gło stać sie źródłem silnego wsirzą 
ciekawego

życ ia  rad iow ego  
dla C zyteln ików  „A B C  —  Now in  
Codziennych".

N iem a chyba obecnie człow ie
ka, zw łaszcza po m iastach, k tóry
by nie zetknął się z rad jo fon ją  w  
ten czy inny sposób. N ie  będąc 
ju ż  samemu w łaścic ie lem  choćby, , . ,  . | su, ciekawego momentu. Zarówno
detektorowego aparaciku, każdy j dia stałych słuchaczy jak tylko przy 
słucha od czasu od czasu audycyj ! godnych, dla radioamatorów, jak i 
rad jow ych  u krewnych, znajo- Jla niezajmujących się techniką ra-
mych, najb liższych  sąsiaaów, z 
głośników słyszanych z o tw ar
tych okien, składów przyborów  
rad jow ych  i t. p. To też powszech
ność przeżyć rad jow ych , ich roz
m aitość w  różnych okolicznoś
ciach, pozwala każdemu na od
szukanie w  pam ięci na js iln ie jsze 
go z mch, najbardziej uderzają 
cego i przez opisanie go daje m oż
ność uczestniczenia w naszym 
konkursie.

" i ^ d ^ S 0 zwłaszcza po-1 Nowin Codziennych", który do
opisu konkursowego, nadesłanego 
redakcji, załączy w ycięte  i wy peł- 
ti.one oba kupony konkursowe 
(1-szy w  n in iejszym  numerze i 
2-gi, k tóry um ieścim j w  następ
nym numerze „A B C  rad jow ego " 
za tyd zień ).

2 ) Opis p. t. „M o je  na js iln ie jsze  
przeżycia  rad jow e", dotyczący 
własnych przeżyć uczestnika kon
kursu, napisany czyteln ie po jed 
ne' stronie papieru i nie p rze
kraczający 250 słów (oczyw iśc ie  
po polsku).

3 ) Zgłoszen ia na konkurs nad
syłać należy do soboty 9 lu tego b. 
r., przyczem  dla zgłoszeń nadesła
nych pocztą m iarodajna będzie 
data stempla pocztowego. A d re 
sować na leży : Redakcja „A B C —  
N ow in  Codziennych", K O N K U R S

djowa —  wybranie takiego przeży- 
cia_ i krótki jego opis daje sposob
ność d> konkurowania o iednj :i 23 
cennycn nagród.

Warunki konkursu
Uczestn iczen ie w  konkursie 

„A B C  —  N ow in  Codziennych" p. 
t. „M o je  na js iln ie jsze  przeżycie 
rad jow e" w ym aga w j pełnienia 
następujących warunków :

H Uczestnikiem  konkursu mo
że być każdy czyteln ik  „A B C  —

£  t y g t t d i f t l a
Po gorącym apelu, juki przed dwo

ma tygodniami wystosowało do słu
chaczy kierownictwo literackie Po l
skiego Radja, aby zakomunikowali, 
co sadza o ałucho.y.skach, można by
ło oczekiwać rozmaitych rezultatów—  
ide spewnością to, co w ciągu tygod
nia napłynęło do radjowej skrzynki 
pocztowej (a  jeszcze i później nad
chodziły odpowiedzi), przewyższyło 
najśmtelszo nawet oczekiwania. Po 
nad dwa tysiące listów, ponad ezte 
ry tysiące podpisów —  to rezultat, 
który można nazwać wspaniałym, je 
śli się zważy, żc domedawna jesz- 
izo całoraiesięczna korespondencja 
wszystkich naszych rozgłośni radio
wych nie dosięgała tej cytry i żo na 
ogół pisanie listów „nie z interesem" 
jest praktykowane tylko przez nie
wielki odsetek ladjusłut-haezy.

Niezwykle interesujące będą wyni
ki analizy, jaką na podstawie tego 
materjału przeprowadzi biuro stu- 
djów . wówczas będzie można usta
lić ba-dziej szczegółowo, jaki jest) 
stosunek słucnaczy do słuchowisk, 
jakie ich postulaty i zastrzeżenia. 
Narazić Teatr Wyobraźni może 
stwierdzić, że wyrobił sobie spory 
już zastęp „uświadomionych" i sta
łych słuchaczy —  no i zdaje się bę 
dzic się mógł rozwijać dalej już bez 
spotykania zarzutów na gruncie we
wnętrznym, żo „nikt was nic słu
cha Oczywista, triumf taki nakłada 
lakże pewme obowiązki, mianowicie: 
dawania słuchaczom coraz doskonal
szego zadowolenia artystycznego.

Cykl obrazków farsowych na te
mat „uczciwości", adaptowanych z 
tekstów zagranicznych, jaki nada.no 
ubiegłej niedzieli, należał do tego ro
dzaju szkiców nowelistycznych, dla 
których forma słuchowiska jest 
szczególnie właściwa i które wskutek 
lego coraz, bardziej się podobają. \V 
wykonaniu nasuwały się tylko pewnie 
zastrzeżenia na temat konferansjer
k i: należałoby ją tak prowadzić, aby 
była wolna od wszelkiej „teatralno
ści" i zbliżała się do tego ideału, ia- 
ki sobie w j tknęły odczyty —  swo
bodnej, nmwyir iszonrj i nic w solno 
z pozy nie mającej pogadanki.

Dobrze rówtnn ż rozwija się „Loża 
bzyderców", o której od paru tygod
ni nie miałem sposobności pisać. 
Trawestacja Hamleta w- dwu wyda
niach Miasta i lYnclia, którą sły
szeliśmy w  ubiegłą sobotę, była uda
na, zwłaszcza pierwsza z nich (w 
drugiej nieco szwankowała obsada).

audycjeA le  były ostatnio także 
mniej udane, które wywołały sporo 
zastrzeżeń. Należy do nich praede- 
wszystkiem wtorkowy obrazek o 
,.małym Srulku", dawany;, dla naj
młodszych dzieci przc.z rozgłośnię, 
lwowska. Jeszcze z żadnej dotąd o- 
kazji nie mieliśmy iyle telcionów i 
protestów ze strony czytelników, bę • 
ćtucych słuchaczami radia, którzy 
wręcz wyrażali swoje ohnrzenio. E- 
iekt bowiem wrażeniowy opowiada
nia p. Arrztowej by 1 taki, żc , 
wszystkie dzieci katolickie, tue mają 
Większego pragnienia jak tylko na
bić żyda i że trzeba im torsowme 
propagować, aby żydów- kochały...

'V  rezultacie wypadł paradoksalny 
calambnr, wrażenie wręcz przeciwne 

lentu, jakiego oczekiwała autorka.

Olbrzymią przecież większość audy- 
torjum radjowogo stanowi inteligen
cja i w je j kołach takie reprymendy 
pod adresem naszych dzieci jakby 
do niesfornych uliczników spotkały 
się z oburzeniem. A  czy rozgłośnia 
lwowska nic zagalopawała się, za 
pomniawszy o" tem, że naczelne hasło 
radja, nakazujące liczyć się ze 
wszystkimi i mo drażnić lecz łago
dzić, nie dopuszcza jednak takii i 
.. orsowne.j, naciąganej, binłemi nićmi 
szytej propagandy dydaktycznej, 
która właśnie podziałała —  drażnią
co? Jeśli radjo wystrzega się. anty
semityzmu, to niecił na miłość boską, 
nie wkracza w szranki bojowego filo- 
sc-.mityzmu — bo się tem tvlko kom 
promitujc.

*  *
Pewien huczek w  dniach ostatnich 

w,, woiał zatarg między' Dolskiem Tta- 
djem a warszawskiemi zespołami 
muzycznemi, występująeemi w ka
wiarniach i ręstftttrac.jaehy z których 
muzyka transmitowana jest wieczo
rami przez radjo. Muzycy7 zażądali, 
aby za te transmisje, dotychczas do- 
konewane bezpłatnie, radjo płaciło 
lub zaangażowało do nich specjalne 
zespolę z bezrobotnych muzyków i 
zapowiedzieli, że ml nad chodzącego 
poniedziałku przestają gfrać dla ra
dna. Jak się dowiadujemy z drugiej 
strony, Polskie Radjo zaprzestaje 
transmisyj z lokalów restauracyjnych 
i dancing-owyeh, wprowadzając na to 
miejsce audycje muzyki lekkiej i po
pularnej zc spcijalnie '7 a angażów li
ny ch orkiestr.

Bezrobotni muzycy, na których, w 
myśl propozycji zespołów muzycz
nych w lokalach rozrywkowych, mia
ło iść 10 proc honorarium radjowe
go, otrzymają w ten sposób wydat
niejszą pomoc, bo —  pracę. Ogół 
zaś słuchaczy spcwutością daleki jest 
od rozpaczania spowodu, że zamiast 
coraz trudniejszych do słuchania 
wrzaskliwych jazzów mieć, będziemy 
muzykę lekką i taneczną, ah w mil- 
szem dla ucha wykonaniu. Byle tyl- 
1 o nie nadużywano transmisyj pły
towych. Bezrobocie wśród muzyków 
wymaga rzeczywiście, alit jaknaj- 
większa ich liczba mogłu dzięki ra-
dju uzyskiwać pracą i zarobek.

*
ę *

Wśród odczytów ostatniego tygod
nia podnieść należy zwłaszcza nie
zwykle zajmujący i doskonale wygło
szony fcljeion p. Artura Śliwińskie
go o manifestacjach warszawskich w 
okreeic przed powstaniem styeznio- 
wem. Świetna forma i fascynujące u- 
jeeie sprawiały, że się tego opowia
dania słuihalo 7. zapartym tchem i 
ti Iko niepokój ogarniał słuchacza, 
ezy prelegentów i nie prŁevwą, ponie
waż przekroczył już 15-miuutowy 
ezas maksymalny. Ale na szczęście 
tego nie nezyniono, ehoć ostatnio 
zdarza się to eoraz częściej —  ,ja.k- 
gdy by dla „wydyseyplinowania" 
piy legcnfów. Świeżo np. przerwano 
niemiecki odczyt, n.oławany z F ra
kowa,

Ale w wypadkach takich należa
łoby myśleć o fntali em wrażeniu a- 
f  rontu, jakiego doznaje słuchacz, 
kióremti nie pozwolono dosłuchać. do 
końca i nawet go za to nie. przepro
szono —  i przy najmniej dodawać, pa
rą słów usprawiedliwienia.

Marian Grzegororyk.

zastosowaniu n iew ie lk ie j ante
ny i uziemnieniu można słuchać 
kilkunastu stacyj europejskich, a

R A D JO W Y , W arszawa, N ow y 
Świat 22.

Jury
Jury konkursu stanow ić będą:
Red. M arjan  G rzegorczyk jako 

przew odn iczący;
Dr. Franciszek  Paw iiszak  jako 

zaproszony p rzedstaw icie l Pol 
skiego R ad ja ,

W ładysław  J P iaseck i jako 
redagu jący „A BC rad jow e".

Jury konkursu rozstrzygn ie, 
które z nadesłanych opisów  są 
godne w yróżn ien ia  i w  jak ie j ko- 
tejnośei, oraz dokona wyboru 
m echanicznego wśród reszty7 ucze 
stników konkursu dla rozdziału 
„nagród  pocieszen ia".

W  ten sposób każdy uczestnik 
konkursu, bez w zględu  na zakwa- ko zw yk ły  odbiornik detektorowy

kryształków7}7 na słuchawki, u- 
m ożłiw ia jący  słuchanie audycyj 
stacji w arszaw sk ie j do 400 km. 
(za leżn ie  od warunków  loka l
nych ) R ów n ież dwa komplety, 
zaw iera jące  cały m aterjał, po 
trzebny do uruchom ienia odbior
nika Echa, będą przyznane u- 
czestnikom  konkursu.

5. Nagroda Słuchawki rad jo
we „D e te fon " ze sznurami oko
ło 1.5 m zakończonemi -wtyczka
mi o konstrukcji um ożliw ia jącej 
załączen ie do dw7a gn iazdek k il
ku par słuchawek. 2 pary  tych 
słuchawek będą przyznane za 
pomocą -wyboru m echanicznego,

Iifikow an ie jego  odpowuedzi, 
szanse otrzym ania nagrody.

mi

N a g r o d y
Nagród je s t 6, z czego 1-sza i 

2-ga pojedyncze, 3-cia, 4-ta i 5-ta 
podwójne, w reszcie  6-ta dwudzie
stokrotna.

Razem 28 nagród.
P ierw sze cztery  nagrody zo

staną przyznane przez jurę/ za

zakw alifikow ane odpowiednio opi 
sy konkursowe, zaś 5-ta i 6-ta 
zostaną rozdzielone zapomocą wy
boru m echanicznego, zapewniają
cego każdemu uczestnikowi rów 
ne szanse.

przy norm alnej antenie i uziem . . .  . . , . .,
. , , , , . J dajacego każdemu uczestnikow iniem u może służyć ten aparat ja- , , °  , , ,

konkursu bez w zg lędu  na ocenę
ju ry  równe szanse.nawet po w yczerpan iu  się batery

jek. W aży za ledw ie 1320 gram ów. 6. N agroda : „M yś li W ybrane"
w opracowaniu  i z komentarzem  
Artura Górskiego, str. X X I I  i 
202. z dwoma drzew orytam i St, 
Ostoi-Chrostowskiego. D rukowa

ne na papierze bezdrzewnym . 
20-ścia egzem plarzy tego dzie ł
ka rozdzielonych  zostanie pom ię
dzy uczestników konkursu rów 
nież za pomocą wyboru mecha
nicznego.

4C0900 abonent P. R.
IV ostatn iej chw ili dow iaduje* 

„  , . . n y  się o dodatkowych szansach
a g ro o a ’ e e on. apata uczestników konkursu,

detektorowy z przełączn ikiem  na którzy nie byli dotychczas rad je-
fa le  krótkie średnie i długie. , abom ntŁm i, a 0lrzym aniu ed . 

K ażdy z d w a  kom pletów  przy- rn il w ^an ow ia -
ynont? 7n ctom o todnomn 7 noęfict.

1. N agrod a : „B tnofon  ,, dv7u- 
lantpowy odbiornik s iec iow y z 
wbudowanym głośnikiem  elektro
m agnetycznym . E nerg ję  czerpie 
z sieci ośw ietlen iow ej. D zięki za
stosowaniu 3-zakresowego prze
łącznika pozwala na odbiór w szy
stkich fa l od 200 do 2000 m. dłu
gości. Zapewnia na terenie całej 
Polsk i odbiór stacji w arszaw 
skiej, a po zachodzie słońca także 
kilkunastu siln iejszych  stacyj eu
ropejskich. Prz> zastosowaniu 
adaptera może służyć jako głośnik 
do płyt gram ofonowych. Posiada

ładną, polerowaną skrzynkę 
drzewa orzechowego.

2. N agroda ; Odbiornik tury
styczny dwulam powy aparat ba
tery jny, dający bez anteny i u- 
ziem nienia odbiór na słuchawki. 
E nerg ję  czerp ie z rnałjch  batery 
jek  do latarek kieszonkowych. 
Um ieszczony w  fu tera le  skórza
nym z paskiem, nakształt aparatu 
fo togra ficzn ego , można w ięc słu
chać audycji w ruchu: na rowe
rze, w  pociągu, w aumobilu. idąc 
pieszo i t. p. S tacji w arszaw sk iej 
słuchać można do 200 km. P rzy

znany zostanie jednemu z uczest 
ników konkursu.

>̂ d f e » r u f k  C C ł lO '

4. N agroda : Echo. odbiornik

cyeh nagrody naszego konkursu 
—  zostaną nim i obecnie M ian  ■ 
w ic ie  PoJskie R ad jo  postanow iło 
prem jow ać  swego czterech  s?r 
tysięcznego abonenta, a iczha 
radjoabonentów  w  Po lsce  w łaś
nie dobiega 400 tys ięcy ! N agro 
da dla 400000 abonenta n ie jest 
jeszcze ustalona, a le w  na jb liż
szym czasie podamy ja  do w ia 
domości Czyteln ików

Konkurs „M o je  na js iln ie jsze  przeżyc ie  rad jow e" dla C zyte ln i
ków „A B C — N ow in  Codziennych"

(w ażny tylko łączn ie z kuponem 
drugim  i opisem konkursowym )Kufjtoifi v

Nazw isko i imię .... ............. .

Zawód i dokładny adres .........

St! 2C8 T. Kuszel i E Bałucki „Przegrana". J, Kuszel i E. Bałucki ..Przegrana" S tr . 705

rżenia i prowadziła z panią Nabilow ą nieustanne na 
ten tem at d jskusje.

—  To niesłychane! —  wołała z przejęciem . —  
Zawsze mówiłam, że Lo la  jes t nienormalna, a teraz 
okazuje się, że jest poprostu war ja tka ! Raz się zarę
cza ze strasznej m iłości z jednym, potem ni stąd m 
zowąd zrywa, bo się przekonała, że nie może żyć bez 
drugiego.

—  Tak nie można sądzić, A lu  —  przerw ała łagodnie 
pani Janka. —  Jeśli zerwała, to mojem zdaniem postą
piła uczciw ie, bo się'.przekonała, że kocha innego. B ied
na dziewczyna ty le  w ycierp ia ła , trzeba zrozumieć, je j 
psycholugję.

—  Znam się na tak iej psychologji. Poprostu łapie 
bogatszego...

—  Alu , A lu  —  m itygow ała ją  pani Janka. —  Je
steś strasznie n iespraw ied liw a. Byłam pewna, że zrozu
miesz Lo lę  prędzej niż kto inny. Zakochała się w  bo
haterze z pow ieści. Pow iedz sama, kontu przyszłoby do 
głowy, że t jm  bohaterem jes t w łaśnie Drom m er? O w 
szem, lubiła go, bardzo ceniła szanowała, ale nic w ię 
cej. I raptem zjaw ił się Barezyński. U w ierzyła , że on 
jc * t  człow iekiem , o którym m arzyła no i zakochała się. 
Tak hj lo do czasu, póki nie okazało się, że prawdziw-ym 
Gordonem jest...

—  Przec ież  to nonsens, to, eo mówisz —  przerwała 
A la . —  Chcesz w e mnie wm ówić, że Lola zakochała się 
w pap ierow j m bohaterze i później szukała, kto jest 
t>m bohaterem z książki. Jeśli nie ten, to tamten. I nic 
je j to nie szkodziło, że taki Gordon, to poprostu ban
dyta.

—  Pani się myli pani A lu  —  w trącił spokojnie Za
gierski. —  Drommer to w7yjątkowo szlachetny człowiek. 
Zupełnie słusznie nazyw ają  go bohaterem w  walce 
o wolność narodów.

—  D ziw ie się, że pan ma odwagę zabierać głos w  tej 
spraw ie Bo nie kto inny tylko w łaśn ie pan narobił na j
w iększego zamieszania. W styd ! Chodził jak  paw, 
chw alił się, że kilka razy zdemaskowmł Gordona, w  La-

—  Jest —  zrobił p rz } tem taki gest i taką minę, 
Zagierski w zią ł go pod ram ię i pociągnął w  kąt hallu.

—  Znów coś się stało? —  zapytał. —  Chory?
Pan Skałkowski podzielił się z kapitanem  swemi ob-.. 

serw acjam 1 i opisał dziwny stan Stefana.
Zagiersk i zam yślił się.
—  Tn niedobrze —  rzekł po chw ili. —  N ie  przypusz 

czałem, że tak się tem przejm ie.
—  Co się stało, panie kapitan ie?

—  Dokładnie nie w ’ cm. Zdaje się jednak, że z panną 
W yszow iecką zerwane. Pow iada pan, że z domu nie w y
chodzi ?

—  Od k'lku ani.
—  Trzeba bęazie z nim pogadać.

Skałkowski z politowaniem  pokręcił gtową, patrząc- 
wślad za kapitanem, który pomknął na górę, przesadza
jąc po pare stopni naraz.

Na odgłos pukania Barezyński niechętnie odwrócił" 
głow7ę :

—  Proszę.

—  Jak sic masz. S te fan ie ! —  zaw7ołał wesoło Zag ier
ski, wchodząc do pokoju.

—  Dziękuię Siadaj, Julku
Zagierski nie wytrzym ał.
—  Na Boga, eo się z tobą dzie je?
—  N ic. W racam  do Paryża.
—  D laczego?
—  N ie  mam tu nic do roboty.
Kapitan w stał i p rzy jaźn ie  u jął go za obie ręce.
—  S te fan ! Pow iedz prawdę. Zerwan ie?
—  Tak.
—  Co się stało?
—  Naprawdę nic.

—  Bądź rozsądny. Napewno jakieś n ieporozum ienie 
które się łatwo w-yjaśni. N ie bądź dzieckiem.

B irczyń sk i m ilczał chwilę. W ie lk iem i krokami xa- 
ezął chodzić po pokoju Wkońcu odezwał się.

—  Sam nie wiem. co zaszło, choć wszystko dobrze 
rozum om . Od tej h istorji na Okęciu i od z jaw ien ia  się 
Drommera a w łaściw ie Gordona, coś sie m iedzy nami
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Wczoraj rankiem w Tolsce prze
ważnie było pochmurno. Większe 
rozpogodzenia były na Podolu, W o
łyniu i w  Poznańskiem. Temperatu
ra wahała się: od +1  stop. do — 4 
stop., na Podolu i Wołyniu, w gó
rach natomiast notowano od 0 stop. 
na Podhalu do +1 stop. w Wo- 
rochcie. W  pozostałej części kiaju 
temperatura wynosiła od + 1  stop. 
do + 4  stop. Opady zs dobą ubiegłą 
były w  znacznej części Polski. W 
południowej i południowo - wschod
niej części kraju opadów prav ie me 
notowano. Obfitrze były w Wielko- 
polsce i Wfleńekiem (Wilno 13 
mm.).

Przewidywany przebieg pogody 
do południa dzisiejszego: zachmu
rzenie zmienne, miejsc ami przelot
ne opady. Chłodniej. W  górach i na 
wyżynać1, lekki mróz, w pozosta
łych okolicach temperatura w cią
gu dnia w  pobliżu 0 stop. Umiarko
wane, chwilami porywiste wiatry, 
przeważnie z zachodu.

Fw ^aw te  Głosu Publicznego
sprzedawał swą gazetę nurtem?

99

Lom kato^cki
w Stałymsfo^u

B IA Ł Y S T O K , 26.1. (K A P ) .  W  
B iałym stoku odbyła się podniosła 
uroczystość otw arcia  i pośw ięce
n ia domu katolick iego. Dom ten, 
zbudowany w ed ług wym agań no
woczesnej techniki, posiada w ie l
ką z ła tw ośc ią  m ogącą pom ie
ścić 200 osob salę, 'kino, b:b ljote- 
kę itp. Pow sta ł on dzięki iiiie ja ty  
w ie  i m ozolnej pracy dziekana 
b iałostockiego, ks. kan. Chodyki, 
który obok zasług położonych do
koła budow li w span ia łego kościo
ła, zaskarbił sobie nową w dzięcz
ność pa rfjan  ttfzcz budowę kultu
ra lnej p lacówki kato lick iej.

Pośw ięcen ia  domu dokonał ks. 
kan. Chodyko. P rzem ów ien ia  po
w ita lne w yg ło s ili p. w ojew oda Pa 
sławski, prezydent m iasta p. N o 
wakowski, ks. prał. Kaczyński, 
oraz ks. dr. K a farsk i, dyrektor 
Instytutu A k c ji K ato lick ie j. Ze
spół artystów  odegrał sztukę ,,Te 
o rja  E inste ina", poczem w yśw iet
lono film  „P rze o r  Kordeck i".

Kraków7. 26.1. W  drugim  dniu 
procesu przeciwko prasowym  „ta 
siemko w com " n iesłychanie cieka
wie zeznania złożył p ierw szy o- 
skarżony Franciszek Łoboda, w y 
dawca „G łosu Pub licznego", któ
ry  początkowo nie przyznaw ał sie 
do zarzucanych mu czynów. Oka
zu je się, że skończył 7 klas szkoły 
powszechnej i m iał w yrok i skazu
jące za udaremnienie egzekucji, 
lichwę itd.

N IE Z A L E Ż N Y  I  PRORZ*y- 
D O W Y ?

N a pytania przewodniczącego, 
Łoboda zeznał podniesionym  i

pewnym  siebie głosem, że „G łos 
P u b liczn y " był pismem niezależ- 
nem, radykalnem  i prorządowem  
Tem  przekonaniem  oskarżonego 
Łobody starał się zachw iać prze
wodniczący, zw raca jąc mu uwa
gę, że „G łos Pu b liczny" 'nie m ógł 
być pismem prorządowem, gdyż 
nie zajm ował się polityką, oskar
żony jednak energiczn ie  upierał 
się przy  swojem  pierwotnem  
tw ierdzeniu , podkreślając z na
ciskiem, że „G łos Pu b liczny" 

m iał w szystk ie działy.
G W A Ł T O W N Y  S P A D E K  

N A K Ł A D U  
N ieporozum ien ia rów n ież wy-

KaUimnja „Dziennika Poznańskiego1
na duchowieństwo katolickie

„D zienn ik  Poznańsk i" w  nu
m erze z 23 b. m. um ieścił fe l je 
ton p. t. „H elenka, obwieszona 
szm oncesam i", podpisany przez 
M eleh jora . F e lje ton  ten je s t ordy
narną napaścią n<a k ler katolicki. 
Z kół duchowieństwa w ie lkopol
skiego otrzym ujem y protesty prze 
ciwko te j kalumni. Poszczególn i 
księża oburzeni tym  n ieku ltural
nym postępkiem  „D zienn ika  Po
znańskiego" rezygnu ją  samorzut

nie z dalszej p ienum eraty wspo
mnianego pisma. Sprawa jes t tem 
bardziej przykra, że „D zienn ik  
Poznański", którego czyte ln icy  i 
prenum eratorzy w  olbrzym iej 
większości składają się z k a to li
ków, chce uchodzić za organ ka
tolick i i że w ystąp ien ie w  rodza
ju zacytowanego w yżej fe lje ton  a 
nie je s t faktem  odosobnionym. 
(K A P ) .

Tajemnica dwucfi w izytówek
Czy aojtizie do pojeaynku z  pos. Miiuerem?
ŁÓDŹ, 26.1. Do mieszkania posła 

Jakóba Mincberga —  prezesa „Agm- 
dy“ , przybyli dwaj oficerowie gar
nizonu łódzkiego: major dr, Kon i 
kpt. Czyhbyn i  zostawił1 mu swoje 
wizytówki z napi: cm: „Reprezentan
ci doktora Krausche".

B ilety te zastał w swem mieszka
niu pos. Miudor, gdy wrócił z W ar
szaw y i dla pewności naraz stwier
dził, iż nie wie, w  jakim celu zo-

W .  f i .  M .
K u r g y  B u c h a lw y j n o - H iin -  

o io w e  k o e d u k a c yjn e

Henryka M l M i e g o
W A R S Z A W A ,  K R Ó L E W S K A  35

T e le ło n  6 7 2 -1 1 . 
P r z y jm u ją  za p is y  n a  k u r *  

p ó łro c zn y , 
P R O G R A n  B i i Z P Ł A T N E I

stały złożone. Dopiero na posiedze
niu Rady Miejskiej jeden z radnych 
napomknął w  rozmowie, że dr. Krau 
sehe, prezes Zw. Rzemieślników Ży
dowskich, wyszywa go w ten sposób 
na pojedynek. Pos. Mincberg oświad
czył na to, iż nie go nic łączy z dr. 
Krauschem, wobec ćzćgó 'jcśP źaśko- 
czony grożącym mu pojedynkiem.

W  ślad za tem oświadczeniem o 
godz. 2 w nocy pos. Mincbcrg wysłał 
listy polecone -do sekundatów dr. 
KrauscŁego z oświadczeniem, żc jest 
żydem religijnym i jako taki nic mo
że przyjąć wyzwania i że chętniej się 
podda sądowi polubownemu.

Sprawa ta w żydowskich kołach 
towarzyskich Łodzi narobiła wiole 
hałasu i  twierdzą tam, że powodem 
wyzwania posła Mincberga jest jego 
obelżywo odezwanie się o Krau- 
sebem.

wołała ciekawość przewodniczące 
go, k tóry pytał o nakład „G łosu 
Pub licznego". Osk Łoboda ocen.ł 
go początkowo na 1 2  tys. egzem 
plarzy, a w  toku dalszego d ia lo
gu spuszczał pow oli z tonu i 
w reszcie przyznał, że ostatnio 
drukowano 600 do 800 egzem pla
rzy „G łosu Pub licznego".

Jakkolw iek osk. Łoboda tw ie r
dził kategorycznie, że n igdy nie 
dopuścił się wymuszeń, w  dal 
szych jednak jego  zeznaniach, in
form acja  ta u legła pewnemu zła
godzeniu.

Zeznał on m ianowicie, że raz 
sprzedał cały nakład „G łosu Pu 
b licznego" dr. Skorupskiemu hur
tem za 250 zł.

S W O IS T Y  T R IC K  W Y D A W C Y

Przew odn iczący: —  A  czy pan 
komunikował się k iedy z fabryką 
„Suchard "?

Osk. Łoboda: —  N ig d y  nie te
lefonow ałem  ani nie żądałem o- 
gioszeń.

Przew odn .: —  Pan się nie ko
munikował, ale p ien iądze to pan 
bral.

Oskarżony: 900 zł. w ziąłem  za 
cały nakład, kup>ony ode mnie 
przez fabrykę „Suchard".

W  czasie dalszych zeznań wy
szło najaw , że Łoboda sprzedał 
fabryce „Suchard " za 90u zł. cały 
nakład jednego z numerów „G łosu 
Pub licznego", w  którym m iała 
być napaść na tę fabrykę, w  rze
czyw istości zaś takiego artykułu 
nie było w  tym  numerze.

W  teatrach i n .  ekranach
W a r s z a w y

Dla odwiedzających Warszawę, 
prawdziwą atrakcją teatralną są 
przedstawienia Mickiewiczowskich 
-Dziadów" z Węgrzynem w roli Kon 

rada, granych w  Teatrze Polskim w 
poniedziałki, środy i piątki, iraz w 
niedzielę popołudniu ,po cenach o po 
łowę zniżonych. W  pozostałe dnie 
grana jest sztuka M. Pagnola „Pan 
Topaz". Repertuar innych teatróvT 
warszawskich przedstawia się nastę
pująco :

Teatr Narodowy —  .Intryga i i ii 
łość" Fr. Schillera, T. Mak — „K a 
rolina", T. Aktora —  „Chicago * z 
Jaraczem. T. Nowy —  „M ost" J. Sza 
niawskiego. T. Ateneum —  korm dja 
„Niebieskie migdały". Pozatem War 
szawa ma obecnie kilka nowość' tea 
tralnych: w  Operze operetkę Lehara 
„Kraina uśmiechu", w  T. Kameral
nym sztukę uanra „M istrz" z Aa 
wTentowiczem, w T. Letnim uwspół
cześniona przez Hemaia opera-buffo 
Offenbacha „Piękna Helena" z Mo
dzelewską i  Dymszą, w Teatrze na 
Kredytowej operetkę: „To lubią ko
biety" z Makowską i Krukowskim

Dziś popołudniu teatry7 grają
następujące sztuki po cenach zniżo
nych: w Operze —  „Faust” , w T. Na
rodowym —  „Kwiecista droga” , w 
T. Polskim —  „Dziady” , w  T. Nowym
—  „Egipska pszenica” , w  T . L trfm—  
, Rozkoszna dziewczyna” , w T. Ma
łym —  „Świt, dzień i noc” , w  T. Ka
meralnym —  „Ojciec” .

A  teraz, na co n arto pójść do ki 
na? Światowid (Marszałk. U l )  — 
komedja „świat się śmieje", Stylo
wy (Marszałkowska 112) —  komedia 
„Piotruś", Rialto (Jasna 3) —  „Jmi 
tacja życia", ulantic (Chmielna 33)
—  „Siostra Marta jest szpiegiem" 
(pierwszy film zagraniczny z podN 
żonym polskim dialogiem), Apollu 
(Marszałk. 106) - „Młody las" 
(film  polski), Capitol (Marszałk. 
125) —  „Czarna Perła" (film  pol
ski ), Colosseum cNowy świat 19) —  
„Przeor Kordecki" (film  polski), 
Filharmonja (Jasna 5) „Śluby ułań
skie” , Europa (Nowy. Świat 63) „Pan 
be* mieszkania” .

W  Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 
drugi program styczniowy.

Program polskich radiostacyj

DANCING
■ ' ‘K? -’' i - Y

W KROTCE
O T W A R C I E
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zmieniło. Rozum iesz m oją dziwną sutuację. Faktyczn ie 
okłamywałem  ją.

—  Co ty  wygadu jesz?
—  Teraz zdaję sobie z tego sprawę. Zaprzeczałem  

wprawdzie, że nie jestem  Gordonem, ale w iesz, jak  w y
g ląda zap izeczen ie i zaprzeczenie. N ie  starałem  się je j 
przekonać, odw rotn ie : czułem, że to m oje przebranie 
zb liża ją  Jo mnie, czułem, że ona zakochała się w  kró
lew iczu z bajki, a ja  nim nie bjdem Przyszed ł praw 
dziw y bohater: Drommer.

—  Świnia —  w yrw ało  się z ust kapitana.
—  D laczego?
—  N ie  rozumiem, jak  dżentelman może dyskon 

tować...
—  N ie  masz rac ji —  przerw ał Barezyński. —  N ie 

mogę m ieć do niego żaanej pretensji. P rzec ież  on nie 
W iedział nic o naszych zaręczynach. P rzed  odjazdem 
coś podejrzewał, lecz obecnie L o la  tak go p rzyję ła , że 
nie m ógł n iczego się domyśleć. I  do dzisiejszego dnia 
nic nie w ie, co m iędzy nami by ’.o.

—  Dziwme są kobiety. M yślisz, że ona go kocha?
—  Czy ja  wierr.? S tarał się o nią oddawna Byli w 

przyjaźn i. M ów iła  mi o tem. W łaśc iw ie  ja  byłem tym, 
co przeszkodził im

—  Jak ty jesteś z Gordonem?
—  Odnosi się do mnie n iesłychanie przyjaźn ie. 

Zaraz na drugi dzień zwróciłem  się do niego, by mu od
dać pieniądze,które mi podrzuci! w  zam ienionej w a
lizce.

—  Ach, praw da! No i co?
—  Uściskał mnie, ucałował. M ów ił, że je s t jeszcze 

muim dłużnikiem. Tw ierdził, że to p ien iądze a fgań- 
skie i są zapłatą za usługi, które m im owoli oddałem 
M ów ił tak przekonywująco, że się zgodziłem  N ie spo
dziewałem  się w tedy jeszcze rozstania z Lolą. A  teraz 
m oja sytuacja jest okropna. Muszę to wszystko oddać. 
DzięKi Bogu, że mam trochę w łasnych franków i mogę 
pokryć, co wziąłem .

—  Sytuacja naprawdę je s t skomplikowana. A le  to 
* 9  ułoży. A  co panna Lo la?  —  pytał da lej Zagierski.

—  W łaśc iw ie  nie m ów iliśm y ze sobą od tego cza
su. Trudno nazwać rozm ową te zdawkowe podzięko
wania. Byia zresztą dla mnie serdeczna i uprzeima, ale 
w łaśnie ta serdeczność i uprzejm ość była najgorsza. 
N ie  zostawała ani chw ili ze mną sama. N ic  mogąc ina
czej '—  zatelefonowałem  onegdaj.

—  I  co?
—  Pow iedzia ła  mi tylko t j l e :  „N iech  pan się na

mnie nie gn iewa. Lubię para , będzie mi pan zawsze 
przyjacielem . N iech  mnie pan nie w in i za t.o całe nie
porozum ienie",

*
*  -3?

M ało kto, z całego tow arzystw a, otacza jącego Lolę, 
orjen tow al się w  tem co zaszło. N ie  w odziano o uciecz
ce do Głębokiego, ani też o cichych zaręczynach z Bar- 
ezyńskim.

N ie  w iedzia ł o tem oczyw iście i Drommer, którego 
dalsze asystowanie pannie Loli było zupełnie zrozu
miałe i nikogo nie dziw iło.

W yjaśn ić całą rzecz m ogła tylko Lola. N ic  uczyniła 
jednak tego a nawet wprost p rz e ew n ie : całe .e j za
chowanie wobec praw dziw ego Gordona wskazywało na 
pewmą specjalną sympatję.

Do Barczyńskiego odnosiła się przyjaźn ie, lecz 
m iody człow iek odczul odrazu, że coś się załamało, te 
to co było nie w róci. Dał za w ygraną p ierwszego zaraz 
dnia.

Gdy w yjaśn iła  się tajem nica Gordona, poczuł się 
bezradny. Zdawał sobie jasno sprawę, że mimo wszystko 
uchodził za Gordona i nawet nie starał się zbytnio w y
jaśn ić omyłki.

Zdał się na łaskę losu i los się pom ścił: m iędzy nim 
a Lo lą  zapadła sie cała przepaść.

Za ledw ie kilka osób z najb liższego otoczenia panny 
W yszow ieck ie j w iedzia ło dokładnie, eo się działo, lecz 
i one nie zgadzały się 2e sobą, gdy chodziło o ocenę 
słuszności postępowania jednej lub drugiej strony, bez 
pośrednio zainteresoicanej w  tym konflikcie.

Specjalne podniecenie okazywała pani A la, która na 
w iadomość o nowej sytuacji nic posiadała się z obu-

W A R S Z A W A  
N iedzie la , dnia 27 styczn ia

9.00 Sygnał czasu. 9.03 Muzyka 
(pł.). 9.07 Gimnastyka. 9.22 D. c. mu 
zyki (pł.). 9.30 Dziennik por. 9.40 D. 
c. muz. (pł.). 9.50 Chwilka pań do
mu. 9.55 Zapowiedz progr. 10.05 Tań
ce słowiańskie. 10.30 Tr. Niboż. z Ko 
ściola św Krzyża. 11.57 Sygnał cza
su. 12,00 Hejnał. 12.03 Wiad meteor. 
12 05 Przegląd teatr. 12,15 Tr. z Filii.
13.00 „Na Zachodnim Beskidzie” —  
Gruszczyński. 14.00 Koncert (p i j .
15.00 „Zimowe zwalczanie szkodni
ków j chorób roslm” . 15.15 Orkiestra 
banjolistów. 15.25 Przp 'ląd rynków 
produktów roln. 15.3J D. c. koncertu 
banjolistow. 15.45 Pogadanki rolni
cza. 16.00 „Dzień w dzień” . 16,20 Pol 
skie pieśni (pi.). 16.45 „Dzieci z La
sek” . 17.00 Waltei prosi no tańca.
17.50 „Badacze życia” . 18.0<1 Teatr 
Wyobraźni. 18.45 „Życic młodzieży”.
19.00 Muzyka lekka. 19.35 Koncert 
rekl. 19.45 Program. 19.50 Feljeton. 
2u.00 „Na wesołej lwowskie! iali” . 
20.30 Dziennik wiecz 20.40 „Jak pra
cujemy w Poiscc” . 20.4" O operze 
„Ncror.” MascagnPego- 20.55 Tr. z 
Teatru „La Scala” w  Mediolanie.

Pon iedziałek , dn. 28 styczn ia
6.45 „Kiedy runne w tają zorze". 

6.48 Muzyka (pł.). $52 Gimnasty
ka. 7.07 D. c. nuzyki (pł.). 7,15
Dziennik por. 7.25 D. c. muzyki 
(pł.). 7.35 Chwilka pań domu. 7.40 
Zapowiedź progi. 7.50 Koncert rekl. 
11.57 Sygnał. 12.00 Hejnił. 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Przegląd Pra
sy. 12.10 Muzyka. 13.00 Dziennik 
poł 13.05 A rje  operowe (pi.)- 15.30 
Wiad. o eksnorcie poi, 15.35 Prze
gląd giełd. L5.45 Muzyka lettk... 
16.45 Lekcja j’ęzyka niem. 17.00 
Wieniec pieśni śląskich w wyk. Chó
ru Kolejarzy. 17.25 „Skrzynka pocz
towa". 17.36 Muzyka lekka (pł.).
17.50 „Tajemnice wnętrza ziemi .
18.00 „Skrzynka pocztowa i obli
cza". 18.10 Przegląd filmowy. 18.15 
Koncert zesp. H Adaimkiej. 18.45

Jak dostałem się. na Wysp. N ie
dźwiedzią" 15.00 „Wędrówka mi
krofonu", 19.25 Chwilka społ. 19.30 
„Publiczność żąda za wiele", j.9.45 
Program. 19.50- „Święto zimy** (Tr. 
z Krak.), 20.00 „A  to pan zna?... 
(p ł ) .  20.45 Dziennik wiecz. 20.55
„Jak pracujemy ■ Polsce". 21.00 
Koncert symf. 21.45 „Tn dyc ja  nau
kowa na Pomoi„u" (transir.i: ja z 
Torunia). 22.00 Koncert reklamo
wy. 22.15 Muzyka tao. 22.45 „Koś
ciuszko w Szwecji". 23.00 Wiad. me
teor. 23.05 Muzyka tan. w wyk. ork. 
„Syrena-Record" (pł.).

Poniedziałek, an. 28 stycznia 
KATOWICE: 7.40 Program. 7.50 

Koncert. 13.05 Fantazjo operowe. 
15.35 Giełda zbuż.-towar. 15.40 
Wiadom. bież. 10.45 „Karlikowa 
pierwsza szychta”. 17.00 Wieniec

O g ło szenia drobne
T A f e r ń W  WV'K zenie — n?lnni«j 
I n l l l U n  uzdolnionym— zapewnia 
Szkoła Henryka Keglera. Zapisy od 
piątej. Ztota 33.

pieśni śląskich. 17.25 Wiadomość) 
Zw. Powst. 17.35 Arie 1 pieśni. 18.00 
.Człowiek na krawędzi” . 19.25 Kro
nika narrerska. 19.45 Program. 19.56 
Wiadom. sport. 20.0u Recital forl A. 
Bracnockiego. 20.30 Muzyka tan. 
22.15 Muzyka tan.

KRAKÓW: 7.40 Program i koncert 
reklamowy. 13.05 Fragmenty opero
we. 15.35 Przegląd komunikacyjny.
17.25 Fragement literatki. 17.35 Kwa 
drans Mozarta. 18 .1O Wiad.m. bież.
19.25 Chwilka społeczna. i9.45 Pro
gram. 19.50 Wywiad z red. St. Tae- 
ćnerem kapitanem Pol. Zw. Narciar
skiego. 20.00 Muzyka z płyt. 22.00 
Muzyka z płyt. 22.00 Koncert. 22.15 
Muzyka lekka.

LW ÓW : 6.45 Audycja poranna.
7 40 Zapowiedź programu 7.50 Kon
cert. 16.45 Lekcja niemieckiego. 
17 25 Przegląd lilmowy. 17.30 Akc a 
„Radjo dla Powodzian” . 18.00 
„Lwów wobec -nowej ideolgji samo
rządowej” . 19.25 Komunikat VI Okt. 
Zw. Strzel. Program. 19.56 W'adonr 
sport. 22.00 Koncert rekl.

ŁÓDŹ: 7.40 Zapowiedź programu, 
7 50 Koncert 15.35 Przegląd giełdo
wy. 17.25 Muzyka (pt.). 18.00 M u
zyka (pł.V 18.10 Repertuar teatrów'
19.25 Chwilka społeczna. 19.45 Pro
gram. 22.00 Koncert.

POZNAŃ. 7.40 Program. 7.50 Kon 
cert. 13.05 Utwory muzyki roma.it 
15.35 Przegląd giełd 17.25 Skrzynką 
poczt. 17.35 „Tanga” na płytach. 
17.50 „Tajemnice wnętrza ziemi_.
18.00 Skrzynka rolnicza. 18.10 Życie 
kult. 19.25 Chwilka społeczna. 1945 
Program. 22.00 Koncert. 2.15 Brahms: 
Koncert fort. (pł.).

W ILNO: 7.40 Program. 7.50 Kon- 
cert. 13.05 Utwory Albeniza, 15.35 
Odcinek powieściowy. 17.25 PrzegN 1 
humoru. 17.35 Wyjątki z operetek.
18.00 Koncert rekl. 18.05 Z litew
skich spraw. 18.45 „Jak dostałem się 
na wyspę Niedźwiedzia”. 19.00 Au
dycja jubil. I/. Wołłejko. 19.25 
Skrzynka ogrodnicza. 19.45 Program.
20.00 „Artur Rubinstein”  (pł.). 20,30 
Piosenki francuskie i (pł ). 22.00 
Skrzynka poczt.

u M iw 11-™ ii i iiimiuri— w i w " —^

P D Z IA Ł  LEK A R S K I |

S k  K. Krajewski
Przyimuje w swojej p -ywatnej .ecznicy 
Chmielna 56. od 8 r do 9 w. Niedz. od 1,

i l f a i ń c y t l S I
W eneryczne , p łc iow e , sk ó ry

S k i  MARCELI DOBRZYŃSKI
P Ł C IO W E  I W E N E R Y C Z N E  

P te r a c k le g o  15 iFoksal). G 9-2, 5-8

Dr.
med. G R O S  * ? L B K
• I H O R O B Y  w e n e r y c z n i : .  P Ł C I O W E
Złota 44, od 9 r — 9 w. Niedz. do 3 pp

W Y T W O R N E KRAWIFTTWO M ĘS K IE
wykonuje długoletni pracownik pierwszorzędnych firm pa cenach b. niskich 

C i  C 7 I J I  M o k o t o w s k a  S 5  m .
JL^ m. 2-gie podwórze parter teł. 8-52-53 

fiiwwiiiiiiumjw— fiw— * t™ — tw m u ih  i iii i uh i iw 11" w .

Safes w
Wszystkiemu winne narodziny cie ^cia

LW Ó W , 26. 1. —  N ie  m ając za
ufan ia do kas i banków, 45-letni 
wdow iec Antoni Masłowski, za
mieszkały przy ul. Kulparkow- 

45, człow iek zamożny i 
8 tys ię

c y  zbitych i przechowywał je  'v 
bucie. A liśc i u sąsiada Masłow
skiego urodziło się ciele- Ucieszo
ny tym dobytkiem, sąsiad urzą-i

• skiej
oszczędny, uciułał sobie

dzil libację  z okazji narodzin cie
laka i na libację  zaprosił M aslow 
skiego. Gdy nad ranem w rócił 
M asłowski do domu, stw ierdzi! z 
przełażeniem , że z pokoju znikł 
mu but, a w raz z nim 8 tys. zł. w 
banknotach. Pon.idto skradziono 
mu fu tro i garderobę- wartości 
60U zlol.yeh.
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Bokserzy Legii wypływają na szerokie wody

„Chcę im równać dw ie s z k n ły “
Pułk. Rudolf o dzisiejszym meczu Legia—Sortol

G..keja bokserska Legji wypływa 
ha szerokie wody, a wijomym tego 
znakiem jest je j dzisiejszy mecz z 
Sokołem poznańskim w  Cyrku o g. 
12. Chenc zebrać garść szczegółów* 
•lotyczaeycji pięściarzy Legji, zwró
ciliśmy się do prezesa Legii, pułk. 
Rudolfa.

—  Co pan pułkownik sądzi o dzi- 
aicjszym meczu? —  pada pierwsze 
pytanie.

—  Jest to pierwszy w i -kszy wy
stęp Legji Doprowadziłem do skut
ku ten mecz, chcąc porównać dwie 
szkoły: Sztamma i poznańską- W szy
scy ruowią, że najwyżej stoi boks 
w Poznaniu i dlatego zdecydowałem 
się zaprosić drużynę poznańską na 
ten pierwszy na duzą skalę występ 
mojej drużyny.

—  A  Kto trenował pięściarzy Le

g j i ?
—  Sztamm, najlepszy niewątpliwie 

dziś trener w Polsce. Muszę zazna
czyć, że do sekcji bokserskiej Legji 
wstępuje coraz więcej młodzieży' i i - 
tęligentnej, której trzeba b iło  dać 
jakuajlepszego trenera. Dziś sekcja 
bokserska Legji liczy 60 proe. mło- 
dz.ieży właśnie inteligentnej.

■

—  Dlaczego pa u pułkownik wybrał 
właśnie Sokół za przeciwnika Legji ?

—  Kierowałem sio tu tą okolic/.-1 
rością, że w  drużynie Sokoła jest 
dwóch doskonały .di pięściarzy: Mi- 
siurcwiez, reprezentant Polak' i Po
la, dobrze zapow Ladający się pię
ściarz.

—  Czy pan pułk. zasi anawiał się 
nad wynikiem dzisiejszego meczu ?

—  Przyznam się panu, że nis, ale 
Sztamm twierdzi, ze w najgorszym 
dla nas wypadku wynik będzie remi
sowy — kończy rozmowę prezes Le
gji, pułk. Rudolf.

Zc swej strony musimy dodać ze 
od dzisiejszego meczu spodziewamy 
się dużo. Na ringu staną zawodni 
cy, którzy niewątpliwie zademon
strują boks w całcm icgo słowa zna
czeniu, a nie jakieś tam mocowanie, 
czy też bezładną bijatykę, jak to 
mieliśmy okazję ostatnio oglądać na 
ringach stołecznych.

Walczyć będą następujące pary: 
waga papierowa Witkowski (Legja ) 
—  Janowezyk (Sokół), w. muo/a 
Baśkiewiez —  Romański, kogucia 
Trddy —  Pcla, piórkowa P i zewodz- 
k, —  Zwierz,cliowski, lekka Bareja—

m

Woźniak, półśrednia Doroba I I  —  
Misjurewicz, póhiężka J\ozakow —  
Rogowski oraz Doroba I —  P.rzy- 
hyiski.

Na Czołu meczu wysuwają S,ę spo- 
ikunia: Misiurewicz —  Doroba II, 
Pclą —  Teddy, Rogowski —  Ł >za- 
kow.

Martyna* jako pięściarz
Wywiad przedstawiciela redakcji rABC— Now.n Caaziennytli

z popularnym pałkarzem
W  kołach sportowych rozeszła się tanta, Martyny. Oto eo nam na ten 

wiadomość, że popularny piłkarz • temat pow.ed/.ial doskonały nasz 
stołecznej Legji, Martyna wystąpi ną „obrońca" piłkarski, 
jutrzejszym meczu Leg ja —  Buk.ół i —  W  pogłookaeli eo <ip nu go nie- 
(Ppznań), w roli. boksera. Chcąc dzielnego wystąpienia na ringu jest
sprawdzić czy wiadomość ta odpo
wiada prawdzie, zwróciliśmy się do 
naszego „doży woi niego" reprezen-

część prawdy. Owszem, miałem ten 
zamiar i w tym celu trenowałem o- 
statmo, ale, misK-ly, ui,e w\;rzvinu-

cz? JescH ątrMJi  m iii  płłłtarsHlm?
Dziś ponowna prJI a w Anglii

Każdy z bywalców meczów pił 
karskich, niejednokrotnie napewno 
współczuł sędziemu meczu, widziyj go 
biegającego z jednej połowy boiska 
na drugą w pogoni za piłką. Rola 
sędziego na meczu jest istotnie (rud 
na. Musi on w ciągu 90 minut by
stro obserwować wszystkich 22 gra
czy na boisku, czy przypadkiem któ
remu z nich nic zechce się przekro
czyć obowiązujących przepisów. A 
pozatem musi 011 uważać ciągłe, na J zmienić ? Czy nie należałoby ułatwić

piłkę, która przebiega szybko z 
jednego końca boiska na drugie. Ro
la sędziego piłkarskiego nie jest więc 
łatwa.

Ileż to razy wskutek przeoczenia 
jakiegoś momentu sędzia narażony 
jest na złośliwe uwagi publiczności, 
czy nawet... laski 'ub kamienie. N ie
jeden w n ik  meczu został spaczony 
przez nieumiejętne sędziowani^. Czy 
dałoby się pod tym względem coś

Ucieczka 14-letniej uczeńity
i  20-letn«m orzyj£Ci£iem

LW Ó W , 26. 1. — Jak donoszą z 
Drohobycza, odbyła się tam ro? 
prawa przeć, wko Franciszków ' 
B łaszczukowi i pięciu m ieszkań
com Drohobycza, z których p ierw

Bokserzy nu finiszy

Dp . mecit bokserskie
o drużynowa mistrzostwo polski

Mecze bokserskie o drużynowe ,m-bandyckich i tylko chcieli przyjść
z pomocą ojcu celem  odzyskania strzestwo Polski dobiegają Kunca, 
n ie letm ej córki. Natom iast Hele- Dziś na ringach Poznania i Lodzi od-
na S tem bacnówna zeznała, że ko- S? Jwa spotkania. W  Poznaniu
_ ' miejscowa Warta walsc-zyc będzie ze

chała się w  Blaszczuku bez pa- sj;0jeczn^ Makabi. Poznaniacy są pcw-
szy oskarżony był o uw iedzenie m ięci i uciekła z domu, gdyż Błasz i,ym faworytem, a, że już raz pokonali
n ie le tn ie j, p ięciu  dalszych o n a j
ście na dom Błaszczuka.

Sprawa ta ma rom antyczne tło.
W  ubiegłym  m iesiącu uciekła z 

domu 14-letnia uezenica Helena 
Sternbachówna ze swoim  20-let- 
nim  przyjacielem , Franciszkiem  
Błaszczukiem . Stary Sternbach 
postanow ił odebrać córkę i w  tym 
celu w ynp ją ł p ięciu  osobników', 
k tórzy  siłą w yw aży li drzw i u 
Blaszczuków, szukając zb iegłej 
H eleny.

W  rezu ltacie powstała w ym ien
na skarga, k tóre j ep ilog  rozegra j 
się przed sądem grodzkim  w Dro
hobyczu. Oskarżeni o na jście na 
dom B laszczuków tłum aczyli się, 
że nie m ieli żadnych zam iarów

czuk groził je j zastrzeleniem  sie- mistrza .Yarszawy wysoko, więc i tym
bie i je j, gdy się na jego  propo
zyc ję  nie zgodzi.

Sąd uniewinnił wszystkich o- 
skarżonych, stojąc na stanowi- 
situ, że o jciec słusznie m ógł s,ię.'j£o jppy jak-’.jM

i faworyt. Najcickstarać o zw rot ęórki.

Ze świata filmu

razem liczyć się trzeba z ich zdecydo- 
wanem zwycięstwem. Dodać trzeba, ż'e 
Makabi walczy bez N.eudinga, choć nic 
ma to wpływu na wynik meczu wobec 
tego, żc przeciwnikiem jego byłby nie 

iłat, a wiec minowany 
iworyt. Najciekawszem spotkaniem bę

dzie niewątpliwie w wadze średn., gdzie 
I Majchrzycki spotka się z Pilnikiem. 
Pięściarz stołeczny jest niewątpliwie

groźnym przeciwnikiem dla rytunowa- 
wanego ale „trochę" weterana Ma,- 
chrzyckiego. Pewne punkty Poznania 
to : Sobkowiak, Kajnar, Sipiński, Wol- 
uiakowski, Piłat.

Inowrocławska drużyną Cuiiula spot 
ka się w Łodzi z miejscowym IKP. 
Walka zapowiada się równa. Chmi" 
lewski i Banasiak są tak pewnemi nunk 
tami dla Lodzi, jak Zieliński i Jóiko 
wiak dla Inowrocławia. Zieliński 
zresztą jeszcze przed meczem ,. wy
gra walkę, bo Krcnc jest chory. Za to 
w spotkaniu towarzyskiem Zielinsk’ bę
dzie miał ciężką przeprawę z Ktoda- 
sem. Musimy dodać, że oba mecze 
będą miały wpływ na ostateczny skład 
reprezentacji na mecz z Węgrami.

trudnej i odpowiedzialnej pracy sę
dziego ? Owszem, dałoby się rozw.ą- 
zać tę kwestję w ten sposób, że na 
meczu powinno być dwóch sędzmw, 
których kompetencje ograniczałyby 
się tylko do jednej połowy boiska 

Na ten właśnie pomysł wpadli 
konserwatywni Anglicy, pierwsi lu
dzie na swiefie, którzy zaczęli ko
pać piłko okrągłą. Odbył się już je 
den próbny mecz w Anglji z dwoma 
sędziami, ale eksperyment me po
wiódł się, bowiem sędziów ie... sprze
czali cię, kiedy piłka znajdowała się 
na granicy awóch pól. Publiczność 
miała okazję do wesołości. Anglików 
nie zraziło to jedr.ak i ponawiają 
próbę. ,

"Właśnie dzis odbędzie się w West- 
Łromwich mecz dwu reprczcntucyj 
państw owych, przy ezem będzie 
dwóch sędziów, każdy na jedną po
łowę boiska. Na mecz ten zaproszo
no wszystkich .członków piłkarskiego 
związku ąngic h kii go, którzy, o ile 
próbą się ppwie.dzic, mają zapropo
nować najwyższej instancji regula
minowej świata, „Iiitemauonal 
Board", wprowadzenie tej inowacji 
we wszystkich państwaeh.

ję trzech rund. Żałuję bardzo, że 
wcześniej nie pomyślałem o treningu.

—  A  skad pan tak nagie zasmako
wał w boksie? —  zapytujemy Mar 
fynę.

—  O, proszę pana, nie jestem no
wicjuszem w tej gałęzi sportu. W  o- 
kresie lat 1923 — 26 uprawiałem 
boks bardzo systematycznie Było to 
w Krakowie.

—  A z  kim pan trenował boks o- 
statnio?

—  Z kolegami piłkarskimi I I  dru
żyny Legji.

—  Wyobrażam sobie jak potężat* 
mi ciosami obdarowywał pan swych 
kolegów —  przerjuram, patrząc na 
Martynę, który reprezentuje 90 kg 
wagi,

—  Owszem, owszem —  mówi z u- 
śmiechem Martyna —  to, to było so
lidne, ale cóż, kiedy nie mogę wy
trzymać trzech rund.

—  A  eo własciwn skłoniło pana do 
wznowienia uprawiania boksu ł

—  Muszę się przyznać, że boleję 
bardzo nad tem, że nic mamy re
prezentantów w wadze ciężkiej. M y
ślałem, że ja  bedę mógł wypełnić 
nieco tę lukę.

—  Czy w wypadku powodzemą ns 
ringu porzuciłby pan piłkę nożną i

—  O, nie! —  oburza się Martyna 
—  piłkę nożną przekładam ponad 
wszy stkie sporty. Przyzwyczaiłem 
się do n.cj i nie mógłbym żyć popro
stu bez pilk. nożnej. Boks traktuję 
obecnie jako zaprawę do piłki noż
nej na sezon letni. ..

—  W  przyszłym roau wpzmę się 
wcześniej Jo treningów w boksie i 
n,am nadzieję, że będę święcił tu je 
szcze sukcesy. Zobaczymy się jeszcze 
na ringu f —  kończy z uśmiechem 
r,onnlnrnv nasz piłkarz.

Remisujemy z  Węgrami w Pavos 1 : 1
Wanta 2 Niemcami p pierwsze miejsce

Nowy Mm Franciszki Gaal

„Werenika" i
t

Popularna Franciszka Gaal, bólu. 
ierka^.Csibi'1, „"Wiosennej Parady" | 
i doskonałego „Piotrusia" gra głów- j 
ną, tytułową rolę w nowym filmie 
wiedeńskim p. t. „Weronika". i

C a ć Z M h B i n t y  u b y w a i ;
p o l s k ą  o ć r i i a k ą  strzelecką

u DiaKonesen-Kmkenhaus za Thorn“
został zlikwidowany

wentarza itd.TO R U Ń , 26. 1 "Wojewoda po
morski zarządził likw idację  in
stytucji n iem ieckiej „,D iakone- 
sen-Krankenhaus za Th orn ", wy 
znaczając jako likw idatorów  sta
rostę grodzK iego Skórewicza i 
radcę starostwa kra jow ego Ja- 
ga lsk iego, k tórzy  p rzystąp ili do 
oszacowania majątku wym ien io
nej instytucji, sporządzenia in-

O K A Z J A  dla PANÓW!
WYPRZEDAŻ INWENTARZOWA 

1 0 . 0 0 0  K RA W A TÓ W  1 0 . 0 0 0
po rewelacyjnie niskich cenach
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I.o r z y s la jc ie  z  w y ją tk o w e j o k a zji!

Polska odznaka strzelecka usta
nowiona w 1930 r. cieszy się zainte
resowaniem nawet wśród cudzoziem 
eów. 59 Rumunów nosi ją na swej 
piersi, dalej 54 Estończyków, 19 
Cztchosłowaków, 7 Szwedów, 2 Ju
gosłowian, '1 Anglik, 1 Urek i 1 
mieszkaniec 2SRR.

W a m  wiedzieć w jaki sposób cu
dzoziemcy zdobywają naszą odzna
kę strzelecką. Otóż w większości w 
wypadków stają oni lo prób pod-

zdobywają naszą odznakę.
Innym sposobem zdobywania pol

skich odznak strzeleckich są zawo
dy korespondencyjne. Dotyezy to 
np. Ruiiiun.li, Szwecji, Czechosłowa
cji, Szwecji. Państwa te podczas 
meczu korespondencyjnego z Polską 
zdobywają naszą odznakę w mysi 
obowiązujących przepisów.

Jedyny Grek, który może poszczy
cić się posiacnniem naszej odznaki 
uzyska! ją podczas krótkiego poby
tu w Polsce. Grek ow tak zaintere-ezas wycieczek po Polsce. Corocz 

„D iakonesen 1 rankenhaus zu  ̂nie na stażu przebywa u nas kilku | sował jdę naszym sportem strzele- 
T h orn " powstał jeszcze przed 
w ojną z rozkazu cesarza n ie
m ieckiego i posiadał znaczny 
m ajątek w  dwóch nieruchomo
ściach i licznych ruchomościach, 
które, jak  się okazało, dotąd nie 
by ły  zinwentaryzowane. Zakład 
nie dokonał zatem wym aganej 
zarówno przez sądy niem ieckie 
jak  i polskie re jes tra c ji w  Są
dzie okręgowym . Term in  obo
wiązku zarejestrow an ia  się prze
dłużony 'został w  wym ien ionej 
instytucji do 31 grudnia 1933, a 
gdy nie za ła tw ił powyższej fo r 
malności, u tracił rację  bytu z 
m ocy prawa.

oficerów rumuńskich i studentów, ekim, że postanowił zdobyć O. S. i 
którzy podczas obecności w Polsce j dopiął s;vego.

T y m t z ć t s a w s  R a d a  M i e j s c a
*b'erze s !q 29 b. m.

Wczoraj, w  ramach turnieju pocie 
szenia w DaVos drużyna nasza roze
grała mecz w  Węgrami. Po zaciętej 
walci mecz przyniósł wynik remiso
wy ( ! ) .  P iem s-a  śreja była bez- 
bramk.jWc, w „rugiei ze strzału 
Woikowst iego zdobywamy prowa
dzeni., w  trzeciej tercji W ęgrzy w y
równuj) 1 : 1. Wynik z Węgrami li
znąć należy za adawalająey, jeśli 
weźmiemy pod uwagę, ze finalistka 
mistrzostw iwiąta, Szwajcarja, o- 
sjągneła z Węgrami wynik identycz 
ny.

Itińe rozgrywki w turnieju pocie
szenia mły wyniki: Niemcy —  Ru 
murja 3 :0 , Łotwa— Holandja 7 :0 . 
Ostateczna tabela rozgrywek elimi
nacyjnych w turnieju pocieszenia 
przedstawia się następująco:

I grupa
1. Niemej'
2. Eumunja
3. Łotwa 
4 Holandja

W nadchodzący wtorek, 29 om., 
odbędzie się pierwsze posiedzenie 
tymczasowej Rady Miejskiej. Porzą
dek togo posiedzenia skladą się z 3-cli 
punktów: 1) uroczyste otwarcie
przez ministra Spr. Wewnętrznych 
p Kośeiałkowskicgo; 2) Sprawozda
nie prezydenta Starzyńskiego z do
tychczasowej działalności tymczaso

wego Zarządu Miejskiego, od dma 3 
niarea 1934 r. oraz 3) powgłame Ko- 
misy.j radzieckich

Sala posiedzeń już obecnie przygo
towywana jest na to pierwszo posie
dzenie. Wstęp na posiedzenie Rady 
dla publiczności będzie ^o/wolony za 
biletami.

pkt. st. br.
6 11 :1
4 9 : 5
2 10 • 6
0 0 18

1

I I  *rui>« *
1. Polska 3 1 3 :3
2. W e g r j  3  7  : 2
3. Rclgja _ O 3 :18

W  ten sposób Polska rozegra o-
stateczną walkę z Niemcami o piar 
w'sz~ niejsce w  turnieju pociesze
nia. Wobec tego, że już raz pokona
liśmy Niemców 3 : 1, spodziew-ać 
się r,' leży, że i drugi raz damy im 
radę. Warto przypomnieć, że y/ r. z. 
pierwsze miejsce w  +umieju pocie
szenia zdobyła Anglja. obecnie fina
listka mistrzostw świata, a więc 
jak z tegc _ wynika zwycięstwa w  
tyrr. turnieju nie należy bagatelizo
wać.

Dziś i ozpoczynają się finałowe 
rrzgrywki o mistrzostwa świata. 
Walki o pierwsze cztery miejsca sto 
cza: Kanada (100 procentowy fawo
ryt zresztą), Czechosłowacja, Szwa i 
carja i Anglja. Pozostałe państwa, 
które odpadły w półfinałach: F ran 
cja, Szwecja, Austrja i Yłochy wal
czyć będą o miejsca od B-gu do S-go.

Słuszne żale w  J u g o s ł a w i i
spowodu nieprzybycia polskich narciarzy

7ak iuż_ donosiliśmy, Polski zwią
zek narciarski odwołał niemal w 
OŁtatniej chwili wy.iazd naszej re
prezentacji ią narciarskie mistrzo
stwa Jugosławii. Zw iązek nasz umo
tywował ti> odwołanie tem. żc nasi 
narciarze byliby zmęczeni przed mi
strzostwami Niemiec w Gannisch- 
Parteiikirehen, do których l ’Z.\ przy 
wiąz oj! dużi znaczenie.

Decyzja PZN  wywołała w Jugo
sławii ttuże rozaoi.yczct.iie, edyż nar 
ćiarze nasi mieli być na mistrzo-

J. B. P ri«stiey 44)

BOHATER
„D a iś w ieczorem  idę do Ttmtru Cay ctidish i będę sie

działa w  honorowej łoży z Łvra m iodzieńcem, który ura
tował U tterton  od w ylecen ia  w  pow ietrze, będą nas ra
zem fo to g ra fow a li i w szyscy będą patrzeć i będzie pięk
ne przedstaw ien ie z Susie Deaą w  głównej roli. a po
tem może zaw iozą nas do Cafe Pompadour, gdzie będzto- 
m j tańczył przy słynnej o ik iestrze  jazzbondowej, którą 
transm itu je rad jo i może będą tam panowie z w ytw órn i 
filjpow ych  i dyrektorzy teatrów  i będą m ów ili: —  Pa.- 
trzc ie  na tę dziewczynę. Z tej mógłbym  zrobić gw iazdę. 
—  T o  będzie takie wspaniałe, że chyłja za ch y iję  s-ię roz
choruję, albo stanie się coś tak okropnego, że w szy
stko sie skończy".

Tego w łaśn ie ranka Ida kupiła sobie okazyjn ie tamo 
piękną, blado niebieską suknię w ieczorow ą, która leżała 
na n ie j bez przeróbek, jak  ulana, nową bieliznę, poń
czochy i pan tofle. I  w łaśn ie dziś popołudniu o fia row a 
ne jż j  iltozny garn itu r kosmetyków, dwadzieścia czaro
dziejskich słoiczków, pudełeczek i flakonów , które cze
kały na tpaiecie.

N a jp ierw  zadzwoni na herbatę, ą potem ruzlpży ną 
łóżku w szystk ie te cuda i w yb ierze starannie potrzebny 
je j krem. pomudkę i pudel. Petem  weźm ie kąpiel, w o n 
na od wspaniałych soli kąpielowych, będzie siedziała

długu w  wodzie. Po kąpieli ze jdzie  do fry z je ra  i ju ż j my Handohaw tylko ulatego, że zaręczyła się z młodym, 
uczesana w róc i na górę, by spędzić rozkoszną godzinkę I dzielnym  sprzedawcą samochodów .
na ubieraniu.

Gdy ju ż uaKreśłiła ten o lśn iew ający plan. przyszło 
je j do głow y, ileż  to okropnych przeszkód może stanąć 
ną drędze, począwszy od pożaru hotelu, a skończywszy 
na przejechaniu je j  o jca  przez samochód, w iec szybka 
zm ówiła żarliw ą m odlitwę, źehy nic sie nie stało. W ie 
działa bowiem doskonale, że mnóstwo w rogich  sił za
graża nanj ze wszystkich stron, a szczęście zaw isło od 
tego, czy potra fim y zło uśpić choć na chwilę.

M iss Chatwiek byłą coprąwda tylko ubogą panienką 
z p row incji, a le zdobyła nagrodę piękności i byłą bez
sprzecznie najp iękniejszą kobietą w  tym hotelu, to też nic 
dziwnego, że nie była tak nieśmiała, jak  je j sąsiad w 
lym  hotelu, a rodak z te j samej, co ona, okolicy 
pan Habble. Zam ówiła bez najm niejszego waha
nia herbatę, a kelnerów i zapłaciła  uśmiechem, 
który z pewnością był w ięcej w a rt od napiwka. 
Dopóki keJner był w  pokoju i chw ilkę po jego 
wyjściu  zachowywała się jak  księżniczka, siedziała 
obojętna i w yprostow ana ,'n ie  suoslrzfegając jakgdyby, 
że podano ju ż herbatę; a le potem zaraz rzuciła się na 
kanapki i ciastka, jak  zwykła łakoma panienka z P 011- 
dersley.

RozKoszowała się wszystkiem  co stało na stole, ko 
sztowała każdej potraw'y potrosze, ob lizyw ała  sobie 
palce i prow adziła  długą rozmowę, a raczej monolog 
z pewną dziewczyną im ieniem  M u nel Pearson, którą 
w Pondersley wynosiła  sie nonad inne pracownice fir -

W krótce potem, gdy  zaczęła się ju ż  ubierać, zjawułu 
się pokojówka, ąle nię tą, która usługiwała tu zwykle 
gruba i czarną z gęstym  wąsik iem  nad w arga , tylko 
młodą rudowłosa d m w ezyn a  z zadartyn noskiem. Za
skoczyła Idę swem w ejśc iem : ę.czy ich spotkały się 
i Ida nie m ogła zdecydowrać się tak szybko, jaką obrać 
drogę. Czy ulec pokusie odegrania raz w życiu WMi wyr 
n iosłej damy, czy też porzucić to dla w iększej przyjen .- 
ności —  ucięcia pogawędki z drugą dziew czyną? N i t  
ulegało wątpliwości, że wobec te j nuwej pokojówki 
musi szybko w ybrać jedno, łub drugie. W  ciągu paru 
sekund obserwowały się w  m ilczeniu, jąkdyby przez 
otwory masek Ida pierwszą się poruszyła. Zdecydowała 
się na p rzy jaźń  z dziewczyną. Od paru ju ż etni rozm a
w ia ła  tylko z obcymi sobie luazm i.

—, Gdzie jest, ta  pokojówka, która zw ykle tu przy
chodziła? —  spytała.

—- Pan i Savrony? M a dziś wychodne.
—  Rozumiem, —  Ida  roześm iała się nerwowo. 

>V gruncie rzeczy lękała się trochę tej pewnej siebie 
rudej pokojówki. —  Proszę spojrzeć na tę suknię. Mam 
wrażenie, że jes t zbyt w yc ięta  ną plecach. N igd y  ies?- 
cze- nie m iałam sukni tak dekoltowanej. Będę musiała 
chyba upudrować sobie plecy?

—  O czyw iście, męgę para to zrobić- 
■— O, dziękuję bardzo.

—  Pan i jes t laureatką konkursu piękności?
—  Tak, skad się pani djomyś’ i ł » ?

<G d. ?.} .

stwach główną atrakcją. Cała pra. S 
"'tgo.sLwiąuska podkreśla z ża'cm 

fakt nieprzybycia polskich narcia
rzy .W związku z tem podobno PZN  
1 karanv bydzio grzywna w  sumie 
150 dolarów. Na uwagę zasługuje 
fakt, ż,e PZN  nie nadesłał jugosło
wiańskiemu zwiazow i żadnego wyjaś 
nicnia w tej sprawie. Żale Jugosło
wian wjdań, nam sie słuszne, nie
stety. gdyż PZN zbagatelizował n a r 
ciarskie mistrzostwa Jugosławii. 
Przecież o terminie mistrzostw Jago- 
słuw.ii i mistrzostw Niemiec PZN  był 
doskonale poimonnowan,', dlaczego 
więc wprowadził w  bład Jugosło- 
wia n I

W KILKU WIERSZACH
"W Garmisch - Pt -tenkirchei *» 

stąpiła niespodziewanie odwilż- któ
ra; o ilo uf rzynia. sie nadal, może 
wpłyąąć -ujemnie pa mistrzostwa. 
Pu rn sza konkurencja międzynarodo
wych mistrzostw Nim  eć. njaaowi- 
cie maraton narciarski na 59 km . 
przewidziana jest jutro.

*
Stkein. nąrciursksi AZrf organizu

je  w okresie 4 — 14 la -ego sura 
narciarski dla początkując, ,’cn w 
si-łirónisku artystów im Głodowe< 
Kosz: kursu 75 zł. W yjazd nastąpi 
w dwóch grupach: 3 lutego bezpo
średnio c!o Bukowiny i 31 b. m. ra- 
zrm * w vi icezka ią mistrzostwa aka 
demiekie do Rabki. Zapisy i infor
macje w sekretariacie AZS t^ka- 
dimicka 5) we wtorki i czwartki w 
godz. 48 - 20.

*
Sekcja sportowa Warsz. koła ko- 

lueccgo okręg1! L ' )PP  oigar.iznje w 
Krynicy 10 i  2d-cniow„ Lur=v nar
ciarskie 'la członkiń i  członków 
LOPP, Kursy te 10 20-dmawi 
trwać będą od 5 do 26 lutego r. I- 
Opłata za kura wynosi zł, 5.=- od 
osoby. PcŁsioDai, wraz z c: łkowitetr 
utrzymaniem 5 jł .  Zniżka kolejowa 
v ocie s rony eó proc. Zapisy w  lo
ka'u K o la . AL  Jc. ótolii >Ł» 6 —  
dó 31 stycznia r. b.



Str. 8 A B C  -  N O W I N Y  C O D Z I E N N E Nr. 30

Państwo, w którem rządzą kobiety
Mężczyźni — pleć staba

W śród  licznych  wysp, rzuco
nych w zdłuż w ybrzeża  Gwinei 
P ortu ga lsk ie j, bezwzględnie n a j
bardzie j in teresu jąca je s t wyspa 
O rango Grandę. O byczaje je j oby
w ate li są szczególn ie ciekawe i 
iak  różne od obycza jów  innych 
narodów, a zw łaszcza narodów 
kontyngentu.

W Y B IE R A  K O B IE T A

N ajc iekaw szą  osobliwością w y 
spy je s t o lbrzym ia wolność i p rzy 
w ilr je , z k tórych  korzysta ją  ko
b iety i dziewczęta. W yspa Oran- 
go Grandę rząazone je s t przez 
m atrjarchat i stąd to uprzyw ile- 
wanie płci p ięknej,—  która w  tym 
wypadł u je s t rów nież płcią s il
n iejszą. I  podczas, kiedy na w y 
spach sąsiednich i na kontynecie 
m ężczyźni są panami domu i ro-, 
du i oni wyszukują sobie żony 
w ed lug swego gustu —  m ężczyz
nom z Orango Grandę nie p rzy
sługu je to prawo, tak naturalne w  
oczach Europejczyków . ,Tu, na 
w yspie m ężczyźni czekają aż któ
ryś z nich zostanie w ybrany przez 
młodą dziewczynę. A  jeś li któ
ryś nie m iał szczęścia podobać się 
żadnej z nich —  grozi mu ce li
bat. I  nawet je ś li zna jdzie  łaskę 
w  oczach m łodej damy z Orange 
Grandę, nie pow in ien  być n igdy 
pew ien swego m atrym onjalnego 
szczęścia —  je ś li bow iem  zaw ie- 
dzie oczekiwan ia sw oje j p ięknej 
małżonki, zostan ie haniebnie od
sunięty, a dama zw róci się do 
iunego.

N IE D O L E  P O Ż Y C IA  
M A Ł Ż E Ń S K IE G O

N ic  nie może zmusić czarnej 
piękności z O range Grandę do 
w y jaśn ien ia  p rzyczyn  opuszcze
nia małżonka. O dwrotn ie, m ęż
czyzna, k tóry  nie znalazł szczę
ścia  w  pożyciu  małżeńskiem, nie 
m a żadnego sposobu na napra
w ien ie  tego n ieszczęścia. Jedy
nym  je g o  rewanżem  jes t okazy
wanie m ałżonce chłodu i pewnej 
n iezaw isłości, co jednak dopro
wadzi go w  rezu ltacie tylko do 
tego, że zostan ie poprostu w y 
rzucony za drzw i. W  ten sposób 
odzyskuje tylko wolność, a nato
m iast jego  „n iezrozum iana ‘ m ał
żonka posiada roz leg łą  możność 
pocieszen ia się z innymi, n ieżo
natymi jeszcze gentlem anam i, 
podczas gdy porzuconemu mężo
w i-pozosta je  tylko dozgonny ce li
bat.

. S O L ID A R N O Ś Ć  K O B IE C A

A n a log iczn y  los czeka tego 
m ężczyznę, k tó ry  ośm ieli się nic

odpow iedzieć na przychylne za in 
teresow anie się nim kobiety. 
Zresztą je ś li się ośm ieli —  m oż
na pow iedzieć, że poprostu łam ie 
sobie karjerę. W  razie  małoentu- 
z jastycznego zareagow an ia na we 
zw an ie m łodej dziesvczyny, spot
ka się z w rogiem  usposobieniem 
wszystkich kobiet wyspy, a je ś li
by się nie zdecydował na gorącą 
wzajem ność —  nie pozostaje mu 
nic innego, jak  opuścić Orango 
Grandę.

Co jednak je s t  ciekawe, to to, 
że pomimo tak rozpaczliw ych  i 
szerokich p rzyw ile jów , tam te j
sze młode dziew czyny nie korzy
sta ją  z wolności przed zam ążpoj- 
ściem, Pochodzi to stąd, że na 
wyspie panuje przesąd, że utrata 
dziew ictw a przed zam ążpójściem  
powoduje śm ierć. N iem n ie j je d 
nak raz zaślubiona kobieta po 
ślubie korzysta ze swobody bar
dzo intensywnie. U rocza dama z 
Orango Grandę posiada zazw y
czaj conajm niej jednego  lub k il
ku amantów. M ąż, k tóry ośm ie lił
by się rob ić na ten tem at sw ojej 
żonie wym ówki, rych ło musiałby 
zrezygnow ać. Tego  samego dnia 
musiałby zapakować sw oje ma- 
natki i opuścić dom sw ej pani i 
m ałżonki. M ąż damy z  Orango 
Grandę powTnien być rów n ież 
taktowny i n igdy, za nie na św ię
cie, nie pow in ien schwytać swo
je j małżohki na gorącym  uczyń 
ku zdrady. Tego  n ietaktu nie 
w ybaczą mu ani m ężczyźni, ani 
kobiety, i natychm iast będzie 
musiał opuścić rodzinną w ysep
kę.

P R A W A  M Ę S K IE  D L A  K O B IE T

T a  ijziwna sytuacja mężczyzn 
je s t niczem innem, jak  tylko na
stępstwem w ym arcia  lin j mę
skiej w  panującej wr tym kraju  
dynastji. Dzień, w  którym  królo 
w a Pam pa Kaim pa w stąp iła  na 
tron O rango Grandę, w  każdym 
razie był dniem ukrócenia swo
bód męskich. K ró low a  użyła ca
łej swej w ładzy, aby postępowo 
rozciągnąć prawa m ężczyzn na 
kobiety i pozwolić im  korzystać 
z dobrodziejstw a praw, k tóre do
tychczas przyw łaszcza li sobie 
mężczyźni. K ró low a  zm arła przed 
trzem a Jaty i obecnie panuje je j 
syn. N iem n iej jednak instytucje i 
prawa, postanow ione przez nią, 
zachowały się dotychczas.

M A J A T E K  N A L E Ż Y  DO 

K O B IE T Y

M atrja rchat ob jaw ia  się g łów 
nie przedewszystkiem  w  p ra 
wach spadkobrania

w  pra 
Po śm ierci

m ężczyzny cały jego  m ajątek  prze 
chodzi na wdowę, która rodzin ie 
zm arłego w ydzie la  jedyn ie  parę 
m ałych pamiątek. Coprawda, męż 
cz.yzna może drogą testamentu 
zostaw ić część swego majątku 
krewnym , ale taki wypadek nale
ży do n ielicznych  w yjątków . Jeśli 
kobieta um iera pozosta ły po n ie j 
mąż nic dziedziczy fortuny, kcóia 
przechodzi w ręce dzieci. Jeśli zaś 
chodzi o dom nieboszczki, sta je 
się on w łasnością najstarszego 
dziecka, chłopca lub dziewczynki

K O B IE T A  B U D U JE D O M

Jest rów n ież ciekawe i to, że 
kobiety budują same sw oje do
my. Jeśli samotny m ężczyzna 
wpadnie na tak dow cipny pomysł 
w zn iesien ia  w łasnoręczn ie m ilut
k iego domku, to oczyw iście  na
b iera w  ten sposób w iększej w a r
tości w  oczach kobiet. N atu ra ln ie , 
że żeniąc się, robi z domku poda
rek sw oje j p rzyszłe j. Um eblowa
nie i narzędzia gospodarcze oraz 
inw entarz żyw y  —  wszystko to 
je s t bezwarunkowo w łasnością ko 
biety. M ężczyzna nie posiada nic, 
oprócz praw a zb ieran ia  orze
chów z palm kokosowych i w  ten 
sposób je s t to jedyne dobro do
czesne, które mu przysługu je na 
w ysp ie Orango Grandę. W szyst
k ie te praw a w łasności i zastrze
żenia są p rzestrzegane bardzo 
ściśle i w ykroczen ia  przeciw  tym 
prawom  są bardzo rzadkie.

W A L C Z Y Ć ?  —  N IE .
T Y L K O  E N T U Z J A Z M  D L A  

B O H A T E R Ó W

Ten ciekawy ustrój socja lny 
n ie zm ienia w  żadnym razie  pol.- 
tyk i zew nętrznej w  O range Gran
dę. N a leża łoby przypuszczać, że 
państwo rządzone przez kobiety, 
je s t państwem  w yb itn ie  pacyfi- 
styeznem. A le  nie. K ob iety  z 
O rango Grandę są żądne walk i 
w alk i tak, jak  m ężczyźn i. Is tn ie 
je  tylko ta różnica, że m e biorą 
same udz.alu w  walce, tylko pod-‘ 
n ieca ją  do n iej m ężczyzn i oka
zu ją swoją w zgardę tym, którzy 
ob jaw ilib y  m ały entuzjazm  w o
jenny. Podczas w o jn y  obywatelk i 
O rango Grandę nie zm :en ia ją  się 
w groźne amazonki, nie. Pozosta 
ją  w  domu, za jm ują się rządami 
wew nętrznem i kraju  i darzą swe 
mi w zględam i pow racających  z 
w o jn y  bohaterów  okrytych chwa
lą.

Zresztą od w iciu  ju ż lat lud
ność' Orango Grandę nie miału 
okazji wykazania swoich ta len 
tów  m ilitarnych . W ojenna flo ta ,, 
składająca się z m alej f lo ty ll i  —\
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Pism  Boi. Proso
W 26 TOMACH (CA 7000 str.)

Po  zamknięciu subskrypcji cena będzie znacznie podwyższona; w  rozsprzedazy po 
jedynczej będa tylko niektóre tomy

W ydaw nictw o pod znakiem  P O L S K IE J  A K A D E M J I L IT E R A T U R Y *.

Redaktorzy P ro f D r. I. Chrzanowski i P ro f. D r. Z. Szweykowski.

W ydawrc y : G E B E T H N E R  i W O L F F .

26 tomów (ok. 7.000 str.), co miesiąc 1 —  2 tomy (4 tomy kwartalnie).
Pierwszorzędna szata zewnętrzna. —  Już wyszedł tom I „TO  i OW O" i tom X  „Placówka”
CENA: A. Broszurowane: 88 zł. -i- 10 zl. na przesyłkę, płatne: 1-sza i 2-ga rata po 10 zł. dalsze 13 rat A. 

miesięcznie po 6 zł.
B. Oprawne (płótno): 115 zł. +  10 zł. na przesyłkę, płatne: 1-sza i 2-ga rata po 10 z!., dalsze 

14 rat miesięcznie po 7.50 zł.
Przy odbiorze w  księgarni (tylko w Warszawie) odpada koszt przesyłki.

PRZY WPŁACANIU CAŁEJ XWQTY ZGÓRY 10 ZŁ. OPUSTU.
Raty winny być uiszczane do o-go każdego miesiąca; opóźnienie powoduje wstrzymanie wysyłki odpowied

niego tomu. «

i

Do Wydawnictwa GEBETHNER i WOLFF, Warszawa, Zgoda 12
Zgłaszam subskrypcję na 26 t. PISM BOLESŁAWA PRUSA w broszurze............. w oprawie *..............

z przesyłką  z odbiorem w księgarni. Równocześnie wpłaciłem na P. K. O. konto Gebethner i Wolff

Nr. 16.655 całą należność zł...............  z g ó r y ............  1-szą ratę w kwocie zl. 10.— , resztę zobowiązuję
sie wpłacić w 14 — 15 ratach.

Nazwisko i imię.

Adres (poczta, miejscowość, ulica, numer domu): ______________  __ _____________________

W ypełnić dokładnie i czytelnie,
niepotrzebne skreślić. Podpis...

Ś W IA T Ł O  W IE D Z Y .
K U L T U R Y

S K A R B Y

uprzystępnisz analfabecie —  nau
czyw szy go  czytać. 

W skazówki w spraw ie „M iesiąca  
walki 7. analfabetyzm em " w  P o l
skiej M acierzy  Szkolnej, W arsza
wa, Krakowskie Przedm ieście 7.

Przv zaburzeniach w trawieniu, 
przewlekłych, uporczywych zapar- 
ciach stolca, oraz '">rzy nadmiernej o- 
tyl iści stosuje się, bez specjalnej die- 
t" lub zmiany trybu życia „Szwajcar
skie Gorzk;e Zioła” . Sprzedają aoteki.

p irog, je s t zupełnie zdekompleto
wana i narazie me ma m owy o 
zorganizowaniu  nowych zastę
pów m arynarki w ojennej. W ojna 
nie leży pozatem w  in teresie Por 
tugalczyków , k tórzy m ają w ładzę 
zw ierzchn ią  nad wysepką. T zda
je  się, ze jeszcze przez długie la 
ta czarni gentlem ani z Orango 
Grandę nie będą m ieli okazji ocza 
rowania bohaterstwem  swoich 
w ojowniczych małżonek.

C c  s i r  s ł a ł o
W czo ra j: burza śnieżna w  Kanadzie 
i M issisip i wylała, 
wylew ne o pakcie rzym skim  
było ci-cpose Lava la .
Pozatem  fak t: paktomanja 
nagm innie panuje w  Londynie. , 
w  K rakow ie panuje grypa 
a Jaś K iepura —  w  B erlin ie .
W  Sejm ie? —  am nestja ogólna 
—> M essieurs! precz z karte lam i! 
ewentualn ie —  niech ży ją !
1 było też polowanie—
jak  zwykle w  B iałow ieży —
zajęcy  i sarn zw łoki liczne.
K tóż zbada puszcz białow ieskich 

obstrzały —  dyplom atyczne?
I spyta! ktoś —  czy pam iętali 
L itw in i z koncertu w raca jąc, 
że w  K ow n ie i w  puszczach L itew skich  
słow iki —  po polsku śp iew ają?
I jeszcze P. A . T. p o la ł w iadom ość:
Tu Davos —  h ip ! h ip ! hu rra ! —  w  hokeyu 
b iją  Po lacy  N iem ców  
na Pocieszen ia  Turn ieju .
W ieczorem  —  odczyty rad iow e:
—  N iem cy a fron t n iezaw isły
i drugi... .Ladies and gentlemcn,
ach proszę —  frontem  do W is ły !"  M. L. N-

M a r e k  R. om ańsk  i 1 1 0 )

P Ó D W O J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

—  Pani sama opraw ia obrazy? —  zapytał.
—  N ie. Ja ledw ie dowidzę. Oddaję je  do opraw y pewnemu 

młodemu człow iekow i.
—  A c h a ! —  mruknął Kurt, poczem w róc ił do przerw anego 

tematu.
—  Proszę pan i! —  rzekł. —  Od czasu do czasu, przychodzi tu 

młoda dziewczyna, która przynosi pani swoje obrazki Oddaje je  
tu ta j w  komis...

—  Do mnie dużo ludzi przynosi ob ra zy  —  odparła pani W i- 
gand z chytrą miną. —  S zczegó ln ie  początku jący m alarze. Tacy, 
co zaczynają . Chociaż dziś p raw ie  nikt nie kupuje obrazów7.

—  Pan i jednak napewno domyśli się o kim m ówię. To młoda, 
i  ładna dziewczyna. M alu je w ca le  udatne pejzaże.

Staruszka zrozum iała, że zbyt długo nie może wykręcać się n ie
św iadom ością Słowo „d ru g i oddzia ł" miały dla n iej coś niesamo
w itego , coś szatańskiego. Bała się, jak  ognia, wszystk iego, co 
m ogło m ieć jak iś  zw iązek  ze szpiegostwem  i wyw iadem i lękała 
się, by w ykrętne odpow iedzi nie wzbudziły w  o ficerze  niesłusznych 
podejrzeń, co do je j udziału w  jak ie jś  n ieczystej spraw ie.

-— Owszem —  w yznała w reszcie. —  Przychodzi tu taka młoda 
osoba.

K u rt wstał, podszedł do jednej ze ścian i wskazał na trzy n ie
w ie lk ie  obrazki.

—  T o  ona m alowała te rzeczy. Panna N ie lsen ?  P raw da?
—  Tak. To  o pannie N ielsen  pan m yślał?

—  W łaśn ie c niej —  uśmiechnął się H ed inger z tej dyplom acji 
staruszki. —  Cieszę się, że w ie ju ż pani napewno o kim mówię. Jak 
ida w sprzedaży obrazy te j pani?

—  Zupełnie dobrze. L ep ie j niż inne. M oże dlatego, że są takie.
—  I ludzie kupują? —  K u rt był nieco zaw iedziony i nie zdawał 

sobie dobrze sprawy, czy ma się cieszyć, czy m artw ić, żc przy
puszczenia je go  nie mogą jakoś znaleźć potw ierdzenia.

Pan i W igand  uspokajała się powoli. Jeżeli o fic e r  ten był agentem  
wyw iadu, to trzeba .było przyznać, że prezentował się w ca le  sym 
patycznie. *N ie  taki djabeł straszny, jak  go m alują. N a  pytania 
Kurta odpow iedziała ze szczerością, która m iała się okazać fa ta l
na w skutkach.

—  Te  pejzaże się podobają i idzie  ich dość dużo. Szczególn ie 
jeden pan je s t ich w ielk im  amatorem. Chociaż podejrzewam , że i on 
także je  dalej odsprzedaje.

Podejrzen ia  Kurta  były ju ż niemal uśpione, lecz zelektryzow any 
nagle, odw rócił się ku m ów iącej. Słowa staruszki zabrzm iały mu 
w uszach, jak  sygnał ostrzegaw czy. Oto, czego w iaśnie szukasz! —  
pow iedział mu jakiś w ew nętrzny glos. Uczul dreszcz n iepokoju tak 
charakterystyczny w  momentach, kiedy mamy dow iedzieć się roz
w iązania dręczącej zagadki.

—  A l...  —  rzeki. —  Jeden pan... je s t ich w ielk im  amatorem... 
To  ciekawie. Czegóż mi pani tego zaraz nie pow iedzia ła?

—  N ie  pytał pan. Czy to zresztą takie ważne?
—  To  się okaże W  każdym razie  chcę w iedzieć wszystko, co 

się tyczy tych obrazów  i ostrzegam  panią, że zata jen ie pewnych 
szczegółów  może się smutnie skończyć. —  Przeszy ł ją  surowym 
wzrokiem, a pod spojrzeniem  tem zadrżałby ktos daleko odw ażn ie j
szy i siln iejszy niż biedna pan; W igand.

—  Ja nic nie chcę ukrywać przed panem ję ła  się gęsto tłu 
m aczyć.—  Panna N ie lsen  przyszła, do mnie po raz p ierw szy ju ż 
kilka m iesięcy temu. W czesną jesien ią . P rzyn iosła  obrazki w komis 
i od iąd przynosi je  często, bo m alu je z upodobaniem. M ówiłam  je j 
że te rzeczy7 idą teraz słabo ,ale nadspodziewanie pejzaże te m iały

powodzenie. Z jaw ił się też wkrótce jak iś pan, k tóry  kupił jedeu
z obrazków i odtąd w7pada niekiedy, by kupić. nowe.

—  N iek iedy, czy często?
—  No... dosyć często.
Kurt był coraz s iln ie j za in trygow any Ogarnęło go podniecenie 

jak  zawsze, gdy tra fia ł na w łaśc iw y  trop.
—  Jak ten pan w7ygląda?
—  Tak i w  binoklach. Bardzo dużo m ówi. Do słowa dojść nie da.
—  Taki w7 binoklach? To żadne określenie. N ic  pam ięta pani

jego  rysopisu?
—  Ja słabo widzę...

—  W iem ! W iem ! N ie  rozumiem jak  pam może handlować obra
zami z takim słabvm wzrokiem .

—  N iezaw sze taki m iałam, ślepnę teraz —  w yszeptała z przy
gnębieniem .

—  Czy ten pan kupuje wszystk ie obrazy?
—  N ie . Tylko tc, które mu się podobają.

Poruczn ik zm arszczył brw i. Słowa te zastanow iły go i znowu 
zbiły z tropu. Gdyby ten pan kupował wszystk ie obrazki Grety N ie l
sen -— sprawa byłaby jasna. .Ale tak?... Tkw iła  w  tem jakaś noiwa 
zagadka. O fice r  podszedł do pejzaży  G rety i p rzy jrza ł się im raz 
jeszcze, lecz nie m ógł z n i c h  nic wywnioskować.

—  Oprócz tego pana kupują obrazy także in r i ludzie? —  za
pytał.

—  Tak. Polecam  je  komu mogę. To bardzo m iła pani —  ta, 
która je  przynosi.

K u rt m ilczał. W y ją ł papierośnicę i zapalił papierosa. Staruszka 
śledziła  z uwagą g rę  rysów  o ficera .

—  Pan i W igand  —  odezwał się K u rt po d ługiej przerw ie. — 
Proszę sobie dobrze przypomnieć, czy przedtem, zanim  panna N ie l
sen zaczęła przynosić swe m alowidła, ten pan w  binoklach p rzy 
chodził tu ta j do pani sklepu?

—  Czy ja  pamiętam..
(D.  c. n j .
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